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Do zobaczenia w Płocku! 


M p 


PŁO-PŁO-PŁO — to kryptonim akcji: Płock-Płomyk-Płomyczek. 
Jak widać, bliskie pokrewieństwo pomiędzy Płockiem, a tymi 
dwoma czasopismami jest niewątpliwe. Ale główna przyczy- 
na tego, że „Płomyk” i „Płomyczek” wybiorą się we wrześniu 
do Płocka, by tam wspólnie z czytelnikami i przyjaciółmi 
obydwu czasopism spędzić swoje jubileuszowe sześćdziesią- 
te urodziny — jest inna. Otóż płoccy harcerze obiecali zaśpie- 
wać i zatańczyć na naszych urodzinach. Jakie będą jeszcze 
inne urodzinowe atrakcje na spotkaniu redakcji z dziećmi 
i młodzieżą Płocka — tego jeszcze na razie nie możemy zdra- 
dzić. Oczywiście, przekażemy Wam później dokładną relację. 
Święto Urodzin „Płomyka” i „Płomyczka”” odbędzie się w nie- 
dzielę 25 września, a patronat nad tą imprezą objęła płocka 
Fabryka Maszyn Żniwnych. Będzie to więc również spotkanie 
ze słynnym „Bizonem” (na końcu tego numeru przedstawia- 
my go wraz z jego praprzodkiem). 


NAWIĄZANIE PRZYJAŹNI „PŁOMYKA” Z PŁOCKIEM doku- 
mentujemy już w bieżącym numerze, zamieszczając różne 
materiały związane z tym miastem i z województwem 
płockim. 


SYNEM ZIEMI PŁOCKIEJ BYŁ WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
(w tym roku w lutym minęło 15 lat od jego śmierci, aw grudniu 
minie 80 rocznica urodzin). Płocczanie uczcili pamięć poety 
pięknym pomnikiem. Najpiękniejszym jednak, wiecznie ży- 
wym pomnikiem jest jego poezja. Wielki miłośnik i znawca 
twórczości Broniewskiego, również z Płocka rodem — prof. Jan 
Zygmunt Jakubowski pisał o autorze poematu „Wisła”: „Je- 
go miłość ogarniała urodę całej ziemi polskiej, różne regiony 
ojczyzny (...), ale zawsze pozostawał wierny krajowi lat dzie- 
cinnych '. Będąc w Płocku złożymy pod pomnikiem Broniew- 
skiego kwiaty od Czytelników „Płomyczka” i „Płomyka”. 


O WOJEWÓDZTWIE PŁOCKIM — młodym województwie 
o starych bardzo i zaszczytnych tradycjach, a także o tym, 
z czego słynie ono dzisiaj — znajdziecie w tym numerze sporo 
informacji, wzbogaconych zdjęciami oraz mapą. 


PRZEDSTAWIAMY TEŻ WAM „DZIECI PŁOCKA” i ich ojca — 
najserdeczniejszego opiekuna — Druha Wacława Milke, dru- 
kując bogato ilustrowany reportaż z wizyty, jaką złożyła 
nasza wysłanniczka płockim harcerzom na ich wakacyjnym 
obozowisku. Zegnała ich słowami: „Do zobaczenia 
w Płocku!” 


(jsk) 
EJ Płomyk” wydawany jest ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 

przez Instytut Wydawniczy 

„Nasza Księgarnia”. Anna Horodecka 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. Jan St. Kopczewski (redaktor naczelny) 

Ewa Kotowska 
Maria Kozikowska 

NA OKŁADCE: > m 
5 do wakaiiedoenóażii adbici Hose (sekretarz redakcji) 
który drukujemy na str. 14—18 ę Ra gl. Za ię Baa 
(Fot. kolor. CAF) alma Zarycea edaktocgriiczny 


Moje miasto, 

jak dzieciństwo piękne, 
trwa, 

trwają słowa i rzeki prajękne 
Wisła, Wkra, Skrwa. 


O tej ziemi z trudnością piszę, 
tak bardzo ją kocham, 

echem serca usłyszę, 

jak dęby olchom, 

jak olchy jarzębinom, 

jak jarzębiny bukom, 

jak buki falom, co Wisłą płyną, 


powiedzą, co mówię wnukom (...) 


Z poematu ,, Wisła” 


Władysława Broniewskiego 


NA ZDJĘCIU OBOK: 
Pomnik Poety w jego ro 
dzinnym mieście Płocku 

(Fot. kolor. CAF! 
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400-kilometrowa magistrala kolejowa 
prowadzić będzie od Huty „Katowice” 
przez Hrubieszów do granicy radzieckiej. 
Ma być ona oddana do użytku za dwa i pół 
roku. Będzie to główna linia dostaw ra- 
dzieckiej rudy dla huty-giganta. Na razie 
na tej nowej trasie wykonuje się prace 
ziemne, powstają mosty, wiadukty, gro- 
madzi się sprzęt do zmechanizowanego 
układania torów. Przy budowie tego waż- 
nego szlaku kolejowego, pomaga mło- 
dzież z całego kraju. W czasie wakacji 
przyjeżdżają tu grupy harcerzy, uczniowie 
szkól zawodowych, ekipy studentów, bry- 
gady OHP. Dziewczęta i chłopcy pomaga- 
ją w rozładunkach materiałów i sprzętu, 
niwelują teren, umacniają skarpy. Naj- 
więcej przybywa tu młodzieży z Lubelsz- 
czyzny, która też patronuje całej budowie. 


Od niemowiąt — do 14-latków — ta grupa 
wiekowa obywateli naszego kraju liczy 
przeszło 8 milionów osób, czyli co czwarty 


- mieszkaniec Polski_nie ukończył jeszcze 


15 łat. W ostatnich latach na 1000 miesz- 
kańców Polski przybywa rocznie ponad 
10 nowych obywateli (dła porównania — 
w Czechosłowacji ok. ośmiu, na Wę- 
grzech sześciu, we Francji i we Włoszech 
ok. pięciu). Na 100 nowa narodzonych 
chłopców przypada u nas 95 dziew- 
czynek. 


A jednak— węgiel! Do niedawna wydawa- 


ło się, że węgiel zostanie zepchnięty na 
szary koniec przez ropę naftową i ziemny 
gaz. Tymczasem państwa arabskie ogra- 
niczyły eksport ropy i pięciokrotnie pod- 
niosły jej cenę. Poza tym zasoby ropy 
gwałtownie maleją. Specjaliści obliczają, 
że przy zwiększającym się stale wydoby- 
ciu starczą one zaledwie na 40 lat. Zapasy 
węgla natomiast są znacznie większe 
i mogą wystarczyć na okres dziesięcio- 
krotnie dłuższy. W węgłu więc należy szu- 
kać ratunku dla potrzeb energetycznych 
i chemicznych. Jeśli chodzi o węgiel, to 
Polska znajduje się w bardzo korzystnym 
położeniu. Mamy ogromne zasoby tego 
surowca. Zajmujemy czwarte miejsce na 
świecie, a drugie w Europie pod wzglę- 
dem wydobycia i jedno z pierwszych 
w eksporcie węgla. Jeszcze w 1960 r. 
wydobywaliśmy 104 min ton „czarnego 
złota”, w 1970 r. — 140 min,w 1975 już 172 
min ton. W 1980 roku wydobycie ma się 
zwiększyć do ok. 210 mln ton. W tym roku 
zaplanowano wydobycie ok. 180 mln ton, 
ale już w połowie lipca „urobek” wynosił 
100 milionów ton węgia. 








Szkoły dla wszystkich. Są to tzw. szkoły 
środowiskowe, w których skupia się życie 
całego osiedla. W Warszawie działa już 
kilkanaście takich szkół. Najnowsza po- 
wstaje w jednym z najbardziej nowoczes- 
nych osiedli w Ursynowie Północnym. 
Szkoła wyposażona zostanie w pływalnię 
i sale sportowe do uprawiania boksu, 
szermierki, podnoszenia ciężarów. Będą 
tu mogli trenować wszyscy mieszkańcy 
osiedia, zarówno młodzież jak i dorośli. 
Dla wszystkich uruchomi się też dział ar- 
tystyczny z pracowniami malarstwa, rzeż- 
by, grafiki, powstanie chór, zespoły muzy- 
czne i taneczne. Przewiduje się naukę ję- 
zyków obcych, wyświetlanie filmów, od- 
czyty. Zorganizowane też zostaną różne 
zajęcia praktyczne dla młodzieży i doro- 
słych. Jeśli ursynowskie doświadczenia 
się powiodą, podobne formy pracy będą 
wprowadzone również w innych szko- 
tach. 


Jedno z największych muzeów świata 
powstaje w Moskwie. Budowla ta będzie 
większa niż trzy najzasobniejsze obecnie 
muzea moskiewskie. Nowa galeria pr 
mieści dzieła artystów radzieckich od R«_- 
wolucji Październikowej do czasów 
współczesnych, a całkowite zakończenie 
prac nastąpi przed otwarciem Olimpiady 
w 1980 r. i 


By zachować czystość języka ojczystego 
wydano. niedawno we Francji specjalną 
ustawę przewidującą kary pieniężne za 
używanie cudzoziemskich słów w oficjal- 
nych tekstach, przemówieniach, ogłosze- 
niach. W ten sposób Francuzi chcą się 
bronić przed nadużywaniem obcych 
zwrotów. 


Peter Ustinow po 
dękoracji „Orde- 
rem Uśmiechu” 


Elementarz dla dzieci 
wietnamskich, wydru- 
kowany w Polsce w 
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Lepiej mieszkać! Budowa nowych mieszkań to jedno z najpilniejszych zadań naszej 
gospodarki. Chlubimy się nowymi, pięknymi osiedlami, które wyrastają niema! w każ- | 
dej miejscowości. W 1970 r. wybudowaliśmy około 200 tys. mieszkań, co stanowiło dla | 


nas daleką pozycję wśród państw europejskich. W 1980 r. znajdziemy się w czołówce, 
będziemy bowiem budować dwa razy więcej mieszkań. Przeszło połowa ludności 
naszego kraju znajdzie się już wówczas w budynkach wzniesionych po wojnie. 


„Jakiż świat byłby smutny i nudny bez uśmiechu” — powiedział Peter Ustinow, 


tegoroczny laureat „Orderu Uśmiechu”, jeden z kilkunastu cudzoziemców, którzy |__ 
otrzymali już to słoneczne odznaczenie. „idea tego wyróżnienia wydaje mi się wyjątko- | 


kl 


wo piękna i ważna. Uśmiech potrzebny jest ludziom, wyraża bowiem najczęściej 
optymizm, radość, intencję przyjaźni, zachętę do porozumienia”. Peter Ustinow jest 
znanym brytyjskim aktorem, reżyserem, autorem scenariuszy filmowych i utworów 
dramatycznych. Napisał 18 sztuk, w których również sam występował. Oglądaliśmy go 
w takich filmach, jak „Billy Budd”, „Spartakus”, a także w prowadzonych przez niego 
i transmitowanych w telewizji koncertach na rzecz pomocy -dzieciom w krajach 


rozwijających się. Za tę właśnie działalność w UNICEF za pośrednictwem „Kuriera | 


Polskiego” polskie dzieci przyznały Ustinowowi „Order Uśmiechu”. Dekoracja odbyła 


się w czasie niedawnego pobytu tego artysty w Polsce (fot. na str. 2). Uroczystość, | 


zorganizowaną w salach Teatru Wielkiego w Warszawie, uświetnił swoimi występami 
rarcerski Zespół Pieśni i Tańca „Dzieci Płocka”. | | 


nam 


Elementarze z całego świata gromadzą Janina i Antoni Maćkowiakowie — nauczyciele | | 


z Poznania, znani specjaliści od nauczania początkowego. W ich zbiorach znajdują się 
elementarze bardzo oryginalne, pochodzące z egzotycznych krajów. Kolekcja ta pokaza- 


© została na specjalriej wystawie w Poznaniu. W przyszłości, być może, stanie się ona 
. zaczątkiem Muzeum Szkolnictwa, o czym marzą oboje zbieracze. | 


Festiwal Kapel i Śpiewaków Ludowych, który co roku odbywa się łatem w Kazimierzu, | 


ściąga do tego uroczego miasta nad Wisłą artystyczne zespoły ludowe z całego kraju. 
Ubiegają się one o Złote, Srebrne i Brązowe Baszty stanowiące główne nagrody 
festiwalu. W tym roku w kazimierzowskiej imprezie wzięło udział 50 kapel reprezentują 
cych wszystkie odmiany polskiego folkloru oraz kilkudziesięciu indywidualnych śpie- 
waków i muzyków. Złote Baszty zdobyła Kapela z Bud Łańcuchowskich (rzeszowskie) 


i Kapela z Nieznamierowic z woj. radomskiego. Festiwalowi towarzyszyły również | 
występy zagranicznych zespołów ludowych, jak też targi sztuki. Ludowi artyści sprzeda- * 


wali swoje rzeźby w drzewie i glinie, wyroby snycerskie, plecionkarskie, garncarskie, 


zabawki, pięknie tkane i wyszywane chusty i bluzki. Wiele imprez odbyło się też” 


w pobliskich miastach — w Puławach, Dęblinie i Nałęczowie. 





Fot. Jan Magierski 
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Kolorowy wiatraczek — to symbol Festi- 
walu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kiel- 
cach, organizowanego przez Zw. Harcer- 
stwa Poiskiego. W czasie tegorocznych 
wakacji kielecki wiatraczek został pusz- 
czony w ruch już po raz czwarty. Do Kielc 
zjechało ponad 2,5 tysiąca uczestników 
zgrupowanych w przeszło stu różnych ze- 
społach — wokalnych, tanecznych, muzy- 
cznych, teatralnych. Przybyły szkolne ka- 
barety, grupy najlepszych plastyków, fo- 
tografików, recytatorów. Oprócz wielkich 
widowisk w amfiteatrze „Kadzielnia” -- 
liczne występy w klubach, a także wprost 
na ulicy lub na podwórkach, zarówno 
w Kielcach, jak i winnych pobliskich miej- - 
scowościach. | jak co roku — kolorowe 
kiermasze, wystawy, festyny, rajdy. Naj- 


ważniejszą jednak część festiwalu stano- 


wiły tzw. warsztaty artystyczne, prowa- 
dzone przez zawodowych aktorów, reży- 
serów, choreografów i muzyków. Cenne 
rady i wskazówki udzielone przez nich 
przydadzą się zespołom w czasie ich cało- 
rocznej pracy artystycznej. | 










Czy wiecie, które miasto było stolicą naszego kraju za panowa- 
nia Vładystawa Hermana i Bolestawa Krzywoustego? Gdzie 
znajduje się geometryczny środek Polski” W jakiej miejsco- 
wości wzniesiono najwyższą budowlę świata? Jak nazywa się 
najnowszy typ polskiego kombajnu zbożowego i kto go produ- 
kuje? 

Czytelnikom, którzy mieszkają w województwie płockim, nasz 
mini-quiz nie sprawi trudności, a wszyscy pozostali już za 
chwilę znajdą odpowiedzi. 


W samym centrum kraju 


Ziemia Płocka leży w samym centrum kraju. Gdyby wpisać 
mapę Polski w koło — to jego środek znalaziby się w południo- 
wej części województwa płockiego, w miejscowości Piątek. 
Przyglądając się mapie można też stwierdzić, że Wisła dzieli 
województwo płockie niema! na dwie symetryczne części. lyie 
że na prawym brzegu rzeki wznosi się skarpa z malowniczymi, 
często stromymi urwiskami, po lewej zaś stronie — jak zmate- 
rializowane echo poezji Broniewskiego — rozciąga się „równina 
mazowiecka rozpostarta szeroko . Najlepiej widać to na przy- 
kładzie Płocka. Panorama stolicy województwa, oglądana z le- 
wego, niskiego brzegu Wisły od strony Radziwia niewiele ma 
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sobie równych w kraju. Za szerokim rozlewiskiem rzeki, na 
najwyższym odcinku skarpy wiślanej, wśród zieleni parku, 
wznosi się Wzgórze Tumskie z widoczną z dala katedrą i wieżą-_ 
mi: Zegarową oraz Sziachecką. Na stokach skarpy wciska ś. 
w osuwiskową niszę podkowa amfiteatru... Wyżej widać zarys 
nowoczesnej bryty Domu Wycieczkowego PTTK. Panorama 
Płocka urzeka swym pięknem, zwłaszcza wieczorem, gdy pod- 
świetlone pochodniami Petrochemii wieże Starego Miasta 
i Wzgórza Tumskiego przeglądają się w nurtach granatowej 
Wisły. 


ieżą 


* 


W tym amfiteatrze we wrześniu 
„Płomyk” spotka się z młodz 


Piocka 
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Miasto zabytków i poezji 


„Miasto moje piękne jak dzieciństwo trwa...” — pisał o rodzin- 
nym Płocku Władysław Broniewski. Owo „trwanie — to prze- 
szło tysiącletnie dzieje tego nadwiślańskiego grodu, rówieśni- 
ka naszego państwa. O bogatej przeszłości Płocka najlepiej 
świadczą jego liczne zabytki. Najstarsze kryje w sobie Wzgórze 
Tumskie — jak można sądzić z wykopanej tu podstawy posągu 
bóstwa z ok. 400 r. p.n.e. 

Najokazałej na Wzgórzu prezentuje się katedra, wzniesiona 
w łatach 1134-44, większa od gnieźnieńskiej i krakowskiej. Do 
niedawna przypuszczano jedynie, że w katedrze, w tzw. kaplicy 
królewskiej, spoczywają zwłoki Władysława Hermana i Bole- 
sława Krzywoustego. Za ich czasów Płock pełnił funkcję stolicy 
kraju i tutejsza katedra mogła być uznana za miejsce godne 


wiecznego spoczynku władców Polski. Nowoczesne metody 


Miasto rozłożyło się na malowniczej skarpie wiślanej 


naukowe pozwoliły przed kiłku laty zamienić to przypuszczenie 
w absolutną pewność. Zidentyfikowano nie tylko kości obyd- 
wu królów, ale również piętnastu książąt mazowieckich. Cieka- 
we, że w przypadku króla Bolesława Krzywoustego po tylu 
wiekach można było jeszcze stwierdzić deformację twarzy, 
która stała się przyczyną jego przydomku. 

Naprzeciw katedry, w zrekonstruowanych częściach zamku 
Kazimierza Wielkiego i dawnego opactwa benedyktyńskiego, 
mieści się Muzeum Mazowieckie, jedna z najstarszych placó- 
wek muzealnych w Europie. Słynie w całym kraju z najbogat- 
szych zbiorów sztuki secesyjnej. Można tu m.in. zobaczyć 
typowe wnętrze mieszkalne z przełomu XIX i XX w., a także 
modę z okresu fin de siecie'u, kolekcję szkła artystycznego, 
obrazy wybitnych polskich malarzy tej epoki — J. Fałata, J. 
Stanisławskiego, L. Wyczółkowskiego i in. 


LJ -.J 


Muzeum nie poprzestaje na prezentacji swoich zbiorów. Dia 





młodzieży płockich szkół i załóg płockich zakiadów pracy orga- 
nizuje spotkania ze znawcami sztuki i przedstawicielami róż- 
nych innych gałęzi wiedzy, koncerty zespołów muzycznych 
i występy słynnych wirtuozów, montaże literackie... Imprezy 
odbywają się w gotyckiej scenerii zamku, przy lampie nafto- 
wej, zawsze przy pełnym audytorium. 

Od Muzeum niedaleko do zbiegu ulic Teatralnej i Małacnow- 
skiego, gdzie wznosi się kompleks budynków najstarszego 
w Polsce liceum. Tradycje „Małachowianki” sięgają X1! wieku, 
przetrwała ona do dziś jako jedyna ze szkół powstałych w śred- 
niowieczu. Za kilka lat będzie obchodzić swe osiemsetlecie! 
W 25 rocznicę wznowienia działalności szkoły po latach okupa- 
cji hitlerowskiej w murach szacownej uczelni otwarto pierwsze 
w Polsce muzeum szkolne. Świadectwo o ukończeniu nauki 
w szkołe o takiej tradycji może być z pewnością powodem do 


dumy. A prawdziwą frajdą — porównanie współczesnej (byle 


dobrej! cenzury, ze świadectwem wydanym przez tę samą 
„budę” w 1839 r. Prezentuje je właśnie szkolne muzeum. 
Każdy, kto znajdzie się w Płocku, odczuje niewątpliwie, że 
miasto to żyje legendą Broniewskiego. 


Nie opodal domu, w którym urodził się i mieszkał przez 18 lat, 
wznosi się monumentalny pomnik poety, dłuta Gustawa ZŻe- 
mły. Odlany ze spiżu, przedstawia zamyśloną twarz Broniew- 
skiego na tle uskrzydionych sztandarów. Jest to chyba jeden 
z najpiękniejszych pomników w Polsce. Wyryte na nim cytaty 
podkreślają silną więź poety z Płockiem i Mazowszem. Przypo- 
minają, że stąd właśnie Broniewski wziął „swe skrzydła do 
lotu”. | 


Mliasto petrochemii i kombajnów 


Miasto zabytków, miasto Broniewskiego... Ale to nie wszystko. 
Bo Płock dzisiejszy, stolica województwa, ma też się czym 
pochwalić w dziedzinie gospodarczej. Na przykład: Płocką 
Stocznią Rzeczną — największym w Polsce zakładem produku- 


jącym tabor rzeczny, jednym z największych w kraju Przedsię- 
biorstwem Robót Mostowych ,„Mostostal”, przede wszystkim 
jednak jednym z największych w Europie środkowej kombina- 
tem przemysłu petrochemicznego oraz znanym w świecie, 
jedynym u nas zakładem produkującym kombajny. 


Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku 
to prawdziwy potentat przemysłowy. Dość powiedzieć, że 
wartość ich produkcji stanowi ok. 80 proc. ogólnej wartości 
produkcji przemysłowej całego województwa. Wraz z budową 
kombinatu rozpoczęła się druga młodość dzisiejszej stolicy 
województwa, awansowanej przed kilkunastu laty na „stolicę 
polskiej petrochemii”. Z roku na rok wzrasta produkcja MZRIiP. 
W br. osiągnie ona wartość ponad 55 miliardów ziotych, 
przerób ropy wyniesie 13 tys. ton. 


Płocką specjalnością numer dwa jest przemysł maszyn rolni- 


czych. Płocka Fabryka Maszyn Źniwnych ma długoletnie trady- 
cje, sięgające 1870 r., kiedy to w Płocku uruchomiono 
zakład M.S. Sarnego wytwarzający wialnie, brony konne linne 
proste maszyny rolnicze. Po !! wojnie światowej przełomową 
datą w historii FMŻ był rok 1948. Opuściła wtedy zakład 
pierwsza seria 15 żniwiarek „„Przodownica”. Produkcję kom- 
bajnów do zbioru zbóż, w oparciu o licencję radziecką, rozpo- 
częto tu w 1954 r. W pięć lat później powstaje zmodernizowany 
typ kombajnu KZB-3A, a następnie produkowany w latach 
1962-71 kombajn KZB-3B „Vistula ”. Nowoczesne ;,Bizony” 


narodziły się w 1969 r., w rok później przystąpiono do produt ;. 


cji „Bizonów-Super”; kombajn ten w ciągu dnia zbiera zboże 
z 12 hektarów. „Bizon-Gigant”, którego seryjną produkcję roz- 
poczęto w br., jest dwukrotnie wydajniejszy oda swego po- 
przednika. | 

W tym roku Fabryka Maszyn Żniwnych ma wyprodukować 4 
tysiące kombajnów. Po rozbudowie zakładu, już w 1980 r. ma 
ona dostarczyć rocznie 8 tysięcy kombajnów, w tym 1500 „Bi- 
zonów-Gigantów'. Te, które do tej pory wyprodukowała, 
pracują nie tylko na naszych polach, lecz również w USA, 


EU O CZYM SZUMI DĄB 








Na frontonie budynku, przy ulicy Koś- 
ciuszki 24, jednej z głównych ulic Płocka, 
taka informacja: „W tym domu urodzitsię 
i mieszkał w latach 1897—1915 Władysław 
Broniewski wielki poeta-rewolucjonista, 
honorowy obywatel Płocka”. A na tyłach 
domu, od strony Wisły — dąb. 

Od najpierwszych chwil życia patrzył 
Broniewski na to drzewo, na którym teraz 
zielona tabliczka z orłem i napis: Pomnik 
Przyrody Prawem Chroniony. Widział, jak 


w jego szerokich konarach odpoczywał 


wiatr, Liście wtedy były nieruchome. Po- 
tem nagle ten sam wicher podnosił się 
nad ziemię i odginając gałęzie niespodzie- 
wanie otwierał, to znów zamykał z trza- 
skiem niebo. A kiedy nad miastem chodzi- 
ły błyskawice, wtedy drżał o to drzewo, 
które było chyba jego pierwszym nauczy- 
cielem wyobraźni. Bał się, że mocarz 
w ogniu stanie. 

— lle lat ma ten dąb? 

Franciszek Dorobek — jeden z zastużo- 
nych płockich działaczy — powiada, że 
Broniewski oceniał go na 400, ale się 
mylił, bo on ma tylko 150. Ale są I tacy, 


którzy twierdzą, że dąb ten ma już lat 
sześćset! 

— A ileż mu życia jeszcze przybędzie za 
sprawą legendy? 

= ł 

W grudniu 1961 r. ukazuje się w „No- 
wej Kulturze”, napisany 18 października 
tegoż roku, wiersz „Dąb ': 

idę sobie zamaszyście 

i opada ze mnie życie jak jesienne liście. 

Wkrótce, bo już 10 lutego 1962 roku, 
Władysław Broniewski żegna się 
z życiem. | 

...No i lecą liście, liście, 

każde: imię. 

Powiedz je uroczyście, 

wymień. 

— Mazowsze, Wisła, Warszawa. Zagłę- 
bie Dąbrowskie. Płock. | wszystko inne, co 
ukochał. 

AF 

Lecą liście. Wiersz odniesiony ludziom 
— wraca. Na Festiwalach im. Władysława 
Broniewskiego recytatorzy z całego kraju 
prezentują przed płocką publicznością po- 
ezję Broniewskiego i w ogóle poezję wal- 
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Szwecji, Danii, Hiszpanii, w Indiach i krajach arabskich. Wysta- 
wiają dobrą opinię płockiej Fabryce Maszyn Żniwnych, która za 
swe osiągnięcia została odznaczona Orderem Sztandaru Pracy 


| klasy, a zespół konstruktorów kombajnów tworzących rodzi- 


nę, „Bizonów” otrzymał Nagrodę Państwową I stopnia. 


Czym się chlubi płockie województwo 


Przemysł nie jest monopolem wyłącznie stolicy województwa. 
Znana jest również Fabryka Maszyn Ralniczych „Kraj”” w Kut- 
nie, duże Zakłady Wytwórcze Maszyn Elektrycznych i Transfor- 
matorów w Zychlinie, Fabryka Podzespołów Radiowych „Mif- 
Jleks” w Kutnie, Zakłady Sprzętu Instałacyjnego w Gostyninie, 
Łęczyckie Zakłady Górnicze i wiele innych. Ziemia Płocka słynie 
także z wysokiej kultury rolnej. Tu właśnie w ubiegłym roku 
odbyły się Centralne Dożynki. 


Tysiącletni, choć znów młody Płock, nie jest w województwie 


jedynym magnesem przyciągającym turystów swymi walora- 
mi widokowymi i zabytkami. 
Łęczyca na przykład — jeden z najstarszych grodów w Polsce — 


ma też wiele atrakcyjnych zabytków. W zrekonstruowanym, 


zamku króla Kazimierza Wielkiego znalazło tu siedzibę regio- 
nalne muzeum. Ciekawy jest kościół farny z XV w. oraz kościół 
i klasztor benedyktynów, ulubione niegdyś miejsce sejmików 
szlachty województwa łęczyckiego. W pobliskim Tumie znaj- 
duje się największa świątynia romańska w Polsce z lat 1141-- 


61. Na ścianie kolegiaty można podziwiać odcisk palców 


legendarnego diabła Boruty. Wtajemniczeni twierdzą, że strze- 
że on skarbów ziemi łęczyckiej, do których zalicza się eksploa- 
towane tu dawniej, a także obecnie, rudy żelaza. 
W innej miejscowości — Oporowie — zamek jest przykładem 
małej rezydencji obronnej z okresu późnego gotyku. Niewiele 
podobnych przetrwało do naszych czasów. Komnaty zamku 
mieszczą dziś ekspozycję wnętrz od gotyku do klasycyzmu. 
W salach muzeum miłośnicy muzyki kameralnej mogą wysłu- 
chać koncertu przy świecach. | 


BRONIEWSKIEGO?... 


Ciekawostką turystyczną Piątku, o czym już była mowa, jest 
fakt, że tu właśnie znajduje się geometryczny środek Polski. 
Z zabytków zachował się kościół gotycki z XV w. i późnobaroko- 
wy z XVIll w. W 1939 r. w okolicach Piątku toczyła się bitwa nad 
Bzurą. 14 Dywizja Piechoty prowadziła zaciętą walkę z przewa- 


_ żającymi siłami wojsk hitlerowskich. Wydarzenia te upamięt- 


nia obelisk, a w Kutnie znajduje się Muzeum Bitwy nad Bzurą. 
W Krośniewicach, z kolei, stoi najstarszy w Polsce pomnik 
księcia Józefa Poniatowskiego. Będąc tu, trzeba koniecznie 
zwiedzić prywatne muzeum Jerzego Dunina-Borkowskiego ze 
zbiorami starodruków, medali, zegarów i obrazów (m.in. 30 
płócien Bacciareliego). W krośniewickim kościele można podu- 
mać nad losami Marii z Łączyńskich Walewskiej, bohaterki 
słynnego romansu Napoleona, którą tu właśnie pochowano. 
Kto interesuje się etnografią i folklorem, powinien zatrzymać 
się w Sannikach. Tworzą one odrębny region sztuki ludowej 
i do dziś znane są z ludowego tkactwa, pięknych wycinanek 
(klapoków) oraz z regionalnego zespołu pieśni i tańca. 
Klasztor i kościół w Czerwińsku należą do najcenniejszych 
zabytków architektury romańskiej. Sama zaś miejscowość 
znana jest przede wszystkim z tego, że tu właśnie, w 1410r. 
Władysław Jagiełło idący z Wolborza na czele rycerstwa mało- 
palskiego połączył się z wojskami litewskimi ks. Witolda i z 
chorągwiami mazowieckimi i wielkopolskimi. Przeprawiono 
się wówczas po pierwszym na Wiśle moście pontonowym, 
„jakiego nigdy pierwej nie widziano”. W powrotnej drodze 
spod Grunwaldu tu właśnie, w czerwińskim kościele, zawiesił 
Jagiełło swój hełm. Ę 
Na północny-zachód od Sannik, tuż pod Gąbinem, wystrzela 
w górę najwyższa budowla świata. 86 stalowych rur o łącznej 
długości 642,5 m składa się na maszt Radiofonicznego Cen- 


trum Nadawczego. Dla kogoś, do kogo ta wysokość nie prze- 


mawia, niech punktem odniesienia będzie warszawski Pałac 
Kultury i Nauki. Jakwiadomo, wraz ziglicą ma on 234 m. Winda 
na gąbiński maszt jedzie powolutku, a podróż trwa niemal tyle 
samo, co z Warszawy do Gąbina. Za to- patrząc z góry na 


f 


czącą. Laureaci otrzymują w nagrodę 
symbol Festiwalu: złote, srebrne i brązo- 
we liście dębu. Liście drzewa najbardziej 
„trwałego z naszych drzew. , 
est to drzewo, które umie trwać mimo 
deszczów, zim, nawałnic. Jestsilne. Właś- 
nie siły nam zawsze najbardziej potrzeba. 
Więc gromadził ją w swoich wierszach 
Broniewski. Nie wiadomo kiedy i jak sam 
wszedł w to targane wichrem i czasem 
drzewo. 
__ Gdybym wierszy pisać nie umiał. 

rnoże by łas piękniej szumiał, 

...ale ja już słuchać nie umiem, 

sam szumię. 
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Niedaleko domu, w którym urodził się 
Broniewski, na wysokim brzegu „rzeki — 
zadumy, Wisły”, stoi Jego pomnik „jak 
sztandar rozwiany wśród walki”, jak sta- 
rosłowiański Światowid. - 

W bryłę pomnika wkomponowane zo- 
staty fragmenty wierszy Władysława Bro- 
niewskiego. 

— Cytaty te — mówi twórca tego dzieta, 
artysta rzeżbiarz Gustaw Zemła — wybra- 


łem wraz z poetą Stanisławem Ryszar- 
dem Dobrowoiskim. Chciałem zanotować 
w brązie strofy wierszy, wzorem starożyt- 
nych Greków, którzy na spiżowych żołnie- 
rskich nagolennikach przekazali nam wi- 
zerunki swoich bohaterów. 

Dookoła pomnika pełno dzieci. Bawią 
się w chowanego w jego załomach. 

— To znaczy — mówi Gustaw Zemła—że 
pomnik zszedł już z cokołu. 

Co chwilę jakiś zadyszany brzdąc pod 
biega do dziesięciometrowego Światowi- 
da i „zaklepuje się”. Uderza wąską, małą 
dłonią, jak zakwitającą gałązką, a tam we- 
wnątrz rozpoczyna się głębokie echo. 

Uczyli mnie polskiej mowy 

ludzie stąd. 

Poszum od morza surowy. 

Uczył mnie polskiej mowy 

dąbD. 

Gaśnie na moment zabawa. Malec za- 
styga w bezruchu. W takim samym zasłu- 
chaniu, jak mały Broniewski, kiedy słu- 
chat miotanego wichrem drzewa za 
oknem. 


: Fot. CAF 


Tadeusz Chudy | 
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Szerokie rozlewisko Wisty pod Płockiem 


Płocki Rynek ż lotu ptaka 


Sza 
EYE: 


Jedno z najnowszych osiedli 





Żniwa pod „Petrochemią”... 


ZEOWZO BE. | NE OOOCCCWA | z. 
WOJEWÓDZTWO PŁOCKIE: JEEDEANEAAKEZENI 
Powierzchnia — 5146 km kw. ZANE ERUNEŚKNNK ! | 


Ludność — ponad 480 tys. 


W skład woj. wchodzi 9 miast i 44 OOOO OOOO DZSZ PŁOC KI a 
gminy. RZ: mak I ROZ i 


_ Ziemia płocka należy do przodują- | 2: AA | Mane wał 

cych w kraju pod względem wyko- RRSO W ZA a | ROCA K SP WZORÓW 
rzystania urodzajnych gruntów — SĄ A; RES rzysztof Dulkowski 
użytki rolne zajmują przeszło 78 AA ye: | 


proc. powierzchni województwa; gz 
PŁOCK A 7 ZU NRL 
Powierzchnia — 52 km kw. ZEREESWNYNN Je | k — 2 O 
Ludność — ponad 30 tys. o zaszeszezeczeee ' : 





















Płock ma przeszło 80 szkół różnego. SEEE, 
typu łącznie z 1 szkołą wyższą. zzz: 
W Płocku działają: teatr. 2 muzea, OOP 


4 domy kultury. VV mieście znajduje 
się ok. 140 obiektów zabytkowych. 
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północny-zachód, można ujrzeć malowniczą krainę. To Poje- Pobliskie lasy to świetne tereny do grzybobrania, a bezpieczne 
zierze Gostynińskie, oaza zieleni, lasów, jezior, wydm i pagór- i piaszczyste brzegi jezior nadają się do plażowania i nie bronią 
ków. Spośród blisko 50 jezior największe, Jezioro Zdworskie, dostępu do wody. 

ma 350 ha powierzchni. | > 

Na Pojezierzu wiele jest znanych i popularnych miejscowości 
wypoczynkowych: Koszelówka, Zdwórz, Lucień, Duninów, So- 
czewka. W Łącku, położonym nad dwoma jeziorami, można 
obejrzeć pseudorenesansowy pałac z drugiej połowy XIX w. 
Można też podziwiać wspaniałe konie z Państwowego Stada | Barhata Stetkieri Stefańska 


Ogierów. - Fot.: CAF, Stefan Rutkowski, Lech zielaskowski 


Tyle pokrótce o Płocku i płockim województwie. Są to zaledwie 
migawki. Kto chce bliżej poznać ten ciekawy region, niech 
wyruszy w te strony jako turysta. . 
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umrzeć na niby... 


Noc miałem niespokojną. Nie, nawet 
nie prześladowały mnie smoki i inne po- 
twory, po prostu śniło mi się, że oczekuję 
na własny ślub, a urzędnik stanu cywilne- 
go haniebnie się spóźnia. Nagle skądeś 
wyłania się mój przyjaciel pod postacią 
kwadratu, takiego z książki do geometrii, 
1 turla się z grzechotem po podłodze. Od 
tego grzechotu budzę się i słyszę, że ktoś 
dobija się do drzwi. Z niechęcią zwiekam 
się z łóżka i wołam: ' 

— Kto tam? — Po głosie poznaję Kwa- 
dratowego. Że złością otwieram drzwi: — 
Nie mogłeś wcześniej przyjść? 

— Nie mogłem — spokojnie wyjaśnia 
mój przyjaciel i ładuje się do mieszkania, 
a za nim, drobiąc i przepraszając, wchodzi 
Grześ. Dobry, koleżeński chłopak, dosko- 
nały uczeń, ale ofiara taka, że się nawet do 
podawania piłek zza bramki nie nadaje. 
Wpuszczam ich do mieszkania, a sam 
chowam się z powrotem pod koce. 

— Stało się coś? — pytam. 


— Dramat. Jak w teatrze — mówi drżą- | 


cym szeptem mój przyjaciel. 

— Rzeczywiście wyglądasz kiepsko... 

— Nie ja, to on! - Kwadratowy pokazuje 
ręką na Grzesia. 

— Wstydziłbyś się zganiać na kolegę. 
Grzegorz, najlepszy uczeń w ósmej klasie, 
nie może mieć żadnych kłopotów. 

— Ale on cierpi. 

— Llaczego?... że go nawet do podawa- 
nia piłek hie chcą brać. Rozumiem, smut- 


ne to, ale w kraju są jeszcze ostatecznie - 


potrzebni profesorowie uniwersytetu. 


Też zawód, znowu nie tak bardzo gorszy 


od środkowego napastnika narodowej re- 
prezentacji. 

— Przestań się wreszcie wygłupiać — 
niecierpliwi się Kwadratowy. 

— Ja się tylko wygłupiam, a ty mnie 
budzisz o Świcie. I nie dosyć, że mnie 
budzisz, masz jeszcze czelność śnić mi się 
po nocach. — W tym momencie gorzko 
pożałowatem moich słów, bo Kwadrato- 
wy zaczął snuć teorie o możliwości poro- 
zumiewania się przy pomocy myśli. Ale 
na szczęście nie trwało to długo, bo przy- 
szedł mi w sukurs Grześ. 

— Kwadratowy — powiedział błagalnie 
— przestań na chwilę i pozwól! mi przepro- 
sić Michała za budzenie go o tak wczesnej 
porze. 

— Nie gniewam się, Grzesiu. To wszyst- 
ko przez tego potwora. Jeśli potrafi ko- 
muś wleźć nieproszony do snu, to... — 
machnąłem ręką. — No, dobra, a teraz 
gadajcie, co właściwie się stało? —zwróci- 
iem się do Grzesia. 

— Wiesz... ja... to znaczy... — Grzesiowi 
język zaczął się plątać tak jak nogi, kiedy 
miał wykonać najprostsze Ćwiczenie gim- 
nastyczne na lekcji wuefu. 
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— Z językiem nigdy nie miałeś kłopo- 


tów — zauważyłem zdziwiony. 


— Ale... teraz... 
— On się zakocha! — powiedział Kwa- 
dratowy. 


— | budzicie mnie tak rano po to, żeby 
mi to zakomunikować? Rozumiem, że- 
bym to ja się zakochał i nie wiedział 
o tym... 

— Ale on się zakochał w Basi. 

— Przypuszczam, że nie w pani od wy- 
chowania plastycznego. — Jak wszyscy 
w kłasie wiedziałem o beznadziejnym 
wzdychaniu Grzesia do Basi i jak wszyscy 
byłem po stronie Grzegorza, bo Barbara 
wyjątkowo niesym patycznie kplła z jego 
wzdychania. — Ale co ja mam na to pora- 
dzić? 

— Właśnie. Wymyśliliśmy pewną rzecz 
z Grzegorzem — mówił dalej Kwadratowy 
— ale bez twajej pomocy się nie obejdzie. 

— Słucham — rozbudziłem się już na 
dobre. 

— Jak wiesz, na Basię nic nie działało, 
nawet wiersze. 

— Wiem. — Przypomniałem sobie, że 
kilku chłopców, ja zresztą też, zaprzyjaź- 
nionych z Grzesiem, pisało liryczne wier- 
sze pod jego nazwiskiem i w jego imieniu 
wręczało je wybranej. Grześ bowiem, mi- 
mo że taki piątkowy uczeń, miał trudności 
z najprostszym rymem typu: serce w roz- 
terce. Basię nawet brało to wierszowane 
uwielbienie i sprawa zdawała się być na 
dobrej drodze... gdyby nie lenistwo Mar- 


. cina. Otóż kiedy przyszła na niego kolej 


napisać tzawy liryk, obrzydliwie odwalił 
z Mickiewicza jakiś więrsz i posłał Basi. 
Dziewczyna szybko poznała się na tym 
i wszystko skupiło się na niewinnym Grze- 
siu. Co on się biedak nasiuchał, że niby 
taki świetny uczeń, a ściąga, że na pewno 
nie tylko wiersze; ale i matematykę, i his- 
torię, i fizykę, i cała ta jego doskonałość to 
czyste fałszerstwo i ona, Basia, nie chce 
mieć nic wspólnego z kłamcami. Od tej 
pory sprawa wygiądatła jeszcze gorzej niż 
na początku, A swoją drogą —zastanawia- 
łem się — jak taki mądry człowiek, jak 
Grześ, może ulegać takim głupotom, jak 
zakochiwanie się. Tę refleksję zostawiłem 
jednak sobie. 

— Więc słuchaj — mówi dalej Kwadra- 
towy — doszliśmy do wniosku, że Grześ 
z tej miłości musi popełnić samobójstwo. 
Innej rady nie ma. | 

— Czyście zwariowali! — zerwałem się 
z łóżka. 

— Jak wielka miłość, to trzeba z niej 


— umrzeć. Tak się zawsze kończy. Czytatem, 


to wiem. — Kwadratowy przyglądał mi się 
kpiąco. — A ponieważ Grześ zdrowo wy- 
gląda, więc na jego naturalną śmierć mu- 
sielibyśmy czekać, czort wie jeszcze, ile 


SŁAWOMIR 
KRYSKA 


czasu; kto wie nawet, czy Basia wcześniej 
by nie umarła i wtedy jego zgon psu na 
budę by sięnie przydał, dziewczyna nic by 
już o tym nie wiedziała, więc w tej sytuacji 
postawiliśmy na samobójstwo. 

— Durnie patentowane! — Zacząłem się 
szybko ubierać. 

— Gdzie ci się tak spieszy? 

— Muszę natychmiast zawiadomić jakiś 
dom wariatów, żeby was zamknęli. 

— Powstrzymaj się, my o tym samobój- 
stwie to naprawdę nie myślimy — zaczął 
mnie uspokajać mój przyjaciel. Zezłości- 
łem się jeszcze bardziej: nabrali mnie, 
szczwanego lisa. Przecież nawet osioł, i to 
chodzący do pierwszej klasy szkoły pod- 
stawowej, zorientowałby się, że coś ztym 
samobójstwem jest nie w porządku. N*% 
przecież... Źrezygnowany usiadłem La 
krawędzi łóżka. 

— Nic wam nie pomogę, za głupi jes- 
tem — powiedziałem z rezygnacją. 

— Pomożesz — Kwadratowy teraz trium- 
fował i to go nastawiało przyjaźnie. — 
Grześ musi iść na wagary. 

— To niech idzie. 

— Ale ja jeszcze nigdy nie byłem — ode- 
zwał się Grześ. 

— Ja też kiedyś poszedłem pierwszy 
raz. Kiedyś trzeba zacząć. Lepiej późno niż 
wcale. 

— Otóż właśnie, on nie może na pierw- 
szych wagarach latać po ulicach, bo go 
zaraz ktoś przyuważy iwpadnie. Nie maza 
grosz doświadczenia. Zresztą dzisiaj, przy 


_ takiej pogodzie, jeszcze się chłopak grypy 


nabawi. 

Pogoda rzeczywiście była paskudna: 
błoto,mżawka, chłód, wiatr. 

— Przecież chciał umierać. 

— Ale na niby. Więc słuchaj, on posie- 
dzi u ciebie przez dwa dni, rodziców r 
ma w domu, więc może, a my rozpuścin:+> 
po szkole pogłoskę, że popełnił samobój- 
stwo z miłości do Basi. Jak ją to nie 
wzruszy, to szkoda sobie w ogóle tym 
dziewczyniskiem głowę zawracać... 

— Jak ją to nie wzruszy, też będę nią 
sobie głowę zawracał — powiedział cicho 
Grześ. 

— ]oś cztery litery, a nie mężczyzna — 





natarł na niego mój przyjaciel. A ja pomy- 


ślałem, że natarł na niego niesłusznie, bo 
przecież wiem, na przykład, że Hania jest 
niewiele warta, a przecież mam do niej 
sympatię, a kto wie, czy nie coś więcej jak 


sympatię. 


— Dajcie już spokój. Niech Grześ siedzi, 


ile chce, przy okazji podciągnie mnie 


w matematyce. | 

— Oczywiście — ucieszył się chtopak. 

— Zaraz, zaraz, a dlaczego on nie może 
siedzieć we własnym domu? Przecież ro- 


_ dziców nie ma. 


. — Jego rodzice dali kuzynce, takiej sta- 
rej dziewusze, co to robi w tym roku 
maturę, klucz. Jak przyjdzie i zastanie 
Grzesia, to sprawa może się sypnąć. Ona 
się przyjaźni z bratem Baśki. 
/($D,— A jak nie zastanie Grzesia? 
= — |o będzie zadowolona, że może się 
z tym bratem sam na sam spotykać. Po- 
myśli, że Grześ poszedł do kina albo do 
kolegi... i 

— Jedno mnie tylko niepokoi — zaczął 
znowu Grześ — jak się ta historia z moim 
zmyślonym samobójstwem wyda, a musi 
się wydać, to już będę zupełnie przegrany 
u Basi jako absolutny kłamca i zmyślacz. 

— Nicsię nie martw. Wrócisz za dwa dni 
i powiesz, że o niczym nie wiesz, że cię po 
prostu nie było i nie możesz odpowiadać 
za zmyślenia całej klasy. Te dwa dni są 
ważne, chodzi o to, żeby Basię rozmięk- 
czyć tymi dniami. No dobra, ubieraj się, 
Michał, musimy zasuwać do szkoły, bo 
robi się późno. 

Na pierwszej pauzie odciągnęliśmy na 
bok Agnieszkę, którą nazywają: Słowoho- 
norużenikomuniepowiem. 

Kwadratowy znowu przybrał tajemni- 
czą m'nę i zaczął: 





— Wiesz, Agnieszka, dostałem dzisiaj 
list od Grzesia... 

— | co? — Agnieszka była autentycznie 
przejęta i zdziwiona. Ale ona tak samo 
byłaby zdziwiona i przejęta, gdyby jej za- 
komunikować: Wiesz, Agnieszka, słońce 
dzisiaj rano wzeszło... 

— Aw tym liście... zresztą nie wiem, czy 
mam prawo komukolwiek mówić. 

— Słowo honoru, że nikomu nie 
powiem! 

— Zaraz rozpapłesz... — zacząłem po- 
wątpiewać. 

— Słowo honoru... — w oczach Agniesz- 
ki było tyle żaru, co w piecu hutniczym. 
Patrząc na nią, a znamy się przecież od 
siedmiu lat, zacząłem się łamać: a może 
ona: rzeczywiście nauczyła się dochowy- 
wać tajemnicy, jak grób, i z tej przyczyny 


_zawierzanie jej tego, co niby miał napisać 


Grześ, nie ma sensu. 

Szczęściem Kwadratowy nie miał po- 
dobnych obiekcji: 

— Słuchaj, Grześ napisał, że jak go Baś- 
ka nie kocha, to on nie ma po co żyć na 


świecie i popełni samobójstwo. Widzisz, * 


dzisiaj nie przyszedł do szkoły — zakończył 
takim tonem, jakby fakt, że ktoś jest nieo- 
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becny, mógł być spowodowany wyłącz- 
nie samobójstwem. 

— Co robić? 

— Nie wiem. Dzisiaj przed lekcjami tele- 
fonowałem do niego do domu, ale tam 
nikt nie podnosi słuchawki. 

W tym momencie zabrzmiał dzwonek 
i musieliśmy wracać do klasy. Przez cały 
czas trwania polskiego obserwowałem 
z zainteresowaniem, jak Słowohororuże- 
nikomuniepowiem męczy się, żeby jak 
największej liczbie koleżanek powiedzieć 
to, co ustyszała od nas. 

Kolejne przerwy upłynęły mnie i Kwa- 
drafowemu na dalszym trenowaniu roli 
MHamieta. lleśmy min tajemniczych odwa- 
lili, ileśmy się nawzdychali i rąk nazałamy- 
wali, odpowiadając dziewczynom, które 
ciągnęły nas w ciemne kąty korytarza, 
najczęściej pod tablicę z wynikami współ- 
zawodnictwa w zbieraniu makulatury — 
i pytały: | 

— Powiedzcie, czy to prawda z Grze- 
siem? 

A my nato: 

— Niczego nie wiemy... Nic nie może- 
my powiedzieć... — i tutaj gest ręką i mina, 
i westchnienie, z których to wynikało, że 
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doskonałe orientujemy się w sytuacji, 
a tylko honor nie pozwala nam rzec słowa. 

Ta olficjalność naszych zaprzeczeń 
w złożeniu z potwierdzającymi minami 
doprowadziła do tego, że nawet Grażyna, 


dziewczyna już w wieku czternastu lat, 


mająca rozsądek półtora da dwóch doro- 
stych (dokładnych badań nie prowadzi- 
łem) i stąd będąca przewodniczącą samo- 
rządu szkolnego, więc nawet Grażyna do 
tego stopnia nie była pewna, jak przedsta- 
wia się w rzeczywistości sprawa z Grze- 
siem, że zabroniła koleżankom powiada- 
miania nauczycieli czy rodziców, a zarzą- 





> ; Na Boz żem i 
ać ilustrowała: Bożena Truchanowska 


Był upalny, stoneczny dzień. EA we 


trzech na gorącym piasku. nąd rzeką. Mimo 
; wczesnej pory, na plaży bytoj już sporo iudzi. Tuż 


za nami zaczykiać się taras sezonowej kawiaren- 


ki, a przed nami rozciągał się widok na rzekę - 


| i przystan kajakową, IE betonowym 


nabrzeżem. 


— Wykąpałby się. Gone: Co wy nato, przy” JIA 


jaciele? — = zaproponował Wojtek. 
— Jeszcze za WCZEŚNIE — odezwał się Marek. - = 


Poczekaj, aż się woda nagrzeję. Możesz dostać i 


skurczu | CZEŚĆ... 


> ="No, pewnie. Mamy CZAS... — poparłem ge. 
Nie spieszyło mi się. Pływać i tak nie umiałem... 


Rozejrzeliśmy się dookoła. Ludzie leżeli cierpli-- 
wie na kocach, wystawiając swoje ciała na dzia= 


tanie słońca. 
z Smażą się... — | powiedział Marek 5 Oni 
ue: wytrzymać bez ruchu a godzin? 


dziła klasowe śledztwo w sprawie wylaś- 


nienia tego, czy Grześ żyje, czy nie żyje. Bo 
jeśli żyje, a one zaczną robić raban, to 


narażą się tylko na kpiny, a jeśli umarł, 


. lepiej nie mówić. 

Zaraz po ostatniej lekcji dziewczyny po- 
wołały komitet do ustalenia okoliczności 
życia lub śmierci Grzesia, a nas poprosify 
jako obserwatorów. 

Zaraz na początku posiedzenia komite- 
tu  Słowohonorużenikomuniepowiem 
wyrwała sięz pro pozycją, żeby głosować: 

— Kto jest za śmiercią Grzesia, a kto 


przeciw... 





— Nie wiesz? — awf ei się Wojelć > -0 
sprawa honorowa: najlepszy dowód udanych: 
wczasów to czekoladowa opalenizna. | 

— Albo SUszone Paa SSE. a Marek 


uzupełnił: 


— Ewentualnie noga w gipsie. ać 


 Roześmieliśmy się hałaśliwie. Właściwie to. 


nie było z czego. Był to raczej nasycony decybe- 


-lami protest przeciwko nudzie. W dodatku Woj- 
tek trzepnął Marka ręką pa plecach, tamten mu 

oddał i po chwili obaj tarzali się:na kocu. ŻE | 
wy mężczyzna. Spojrzeliśmy na niego. Na jego 


za nami rozległ się ostry głos: 


— Uspokójcie. się, smarkacze! Wszędzie ta. 
- chuliganeria.. 


Moi przyjaciele dal markowany dbaj 
nek i wraz ze mną spojrzeli na taras kawiarenki, 


od którego dzieliia nas barierka. Przy stoliku 


siedziało trzech starszych mężczyzn. Jeden 


_z nich patrzył na nas z niechęcią. Jurek powie” 


dział natychmiast pod jego . adresem: 


— O nas pan mówił? Niech pan się liczy ze 


słowami. 


Nieznajomy pó ina z gniewu i zawołał 


jeszcze donośniej: | 
— Co, szczeniaku? Ja się stawiasz! ło 
buz Jeg Ę 


| _ powstrzymali 
mruknął: 


_ dyskoteka i dziewczyny... To wszystko jesf p< 


Tutaj Baśka, sprawczyni całego zamie- 
szania, która, trzeba przyznać, cierpiała, 
jak to piszą w książkach, w milczeniu 
i z godnością, to jest, jak ktoś zapomniał 
o tej jej godności i milczeniu, cichutkim 
pochlipywaniem zwracała temu komuś 
uwagę, że ona właśnie boleje, ale z taką 
powagą, więc Baśka ryknęta nagie, jak 
bardzo duże stado krów pędzone do wo- 
dopoju: 

— Agnieszka — wołała przez tzy — tobie 
się chyba zupełnie w głowie pomieszało... 

W tym momencie wszystkie dziewczy- 
ny zaczęły się kłócić, i to wcale nie jak 


- - Tyko: nie łobuz! — AC J urek. — — Czego 
pan się przyczepił do nas? | 

— Nie wiesz? — zarzał szyderczym śmiechem 
Marek. — Nudzi się emeryt i szuka rożrywki. 
Wszystkie „„zgrety” są takie same... 

— Co, co powiedziałeś? — tym razem starszy . 
mężczyzna Z oburzenia. — - Powtórz jesą | 
Cze raz.. Z 

„Zgret” ; proszę pana. Pan jest zaa 
maż. — wycedzii słodziutko nasz przyjaciej. 

Nieznajomy odstawił szklankę z kawą i po- 
derwał się z miejsca, ale dwaj jego towarzysze 
go. Jeden z nich, łysawy,. 


 — Nie bierz sobie tego do serca. Dla nich 
jesteśmy wapniakami i mamy sklerczę. Tak, 
Stefan... 

Mężczyzna, nazwany tym imieniem, usiadł . 


i GZ: I po chwili powiedział: 


— Młodzież... Myśmy też byli młodzi, ale na 
sze zielone lata wygłądały i inaczej. JAZ 


_za takich jak oni... 


Ale Jurek nie dał za wygraną. 
— Walczyliście? — odezwał się. — No, i co 
ztego? Takie były czaSy... My tez byśmy potrafili 


„walczyć, i to nie gorzej od waS... 


Mężczyzna popatrzył na swoich przyjaciół 


a odpowiedział: 


— Potrafi libyście? Już was widzę w tej roli! 
Mięczaki jesteście. Mama nakarmi, upierze ko- 


_.  szulkę, a tata pogładzi : po główce. Do tego piłka, 
_ dyskoteka i dziewczyny... To wszystko. 


— A chociażby! — wtrącił się Marek. — — Piłka 







trzebne. Takie czasy... Ale nie jesteśmy gorsi o A 
was. 
— Nie jesteście gorsi? Taksięmówi..A potra- 


| filibyście chodzić pięć lat po ulicach swojego | 


miasta w ciągłej obawie o swój powrót do 
domu? Potrafilibyście zerwać hitlerowską flagę 
sprzed posierunku albo nieść trzy kilometry na 
plecach rannego kolegę? Albo przeżyć prawie 
całą okupację w obozie, jak mój przyjaciel... 

> Daj spokój, Stefek! — — powiedział cicho łysa- 


ręce widniał lekko | już zatarty tatuaz liczby po- 
rządkowej więźnia... Z naszych twarzy zniknął 
kpiący, szyderczy uśmieszek. Jurek spojrzał 
w bok i milczał. Mężczyźni popatrzyli na siebie. 


— Wiemy, że wiele przeżyliście — odezwał się ię 


Marek — Ale czy musicie nam stale o tym 
przypominać? Chyba że zazdrościcie nam na- 


szej młodości? 


Nieznajomy, zwany Stefanem, zapalił abe 
rosa, zaciągnął się dymem i pokiwał głową: 
 — Masz rację. lak, na pewno zazdrościmy. 


| wam spokojnej, wesołej i bezpiecznej młodości. 


Cóż, może to wada takich jak my, którzy po 


ki awe Bo Gi, 0 nie doczekali... 


m: 


komitet, ale jak zwyczajne uczennice klasy 
ósmej, i w tej kłótni tak dokładnie zgubiły 
przedmiot sprawy, że pod koniec jedna 
drugiej zarzucała, że ta druga nie oddała 
pierwszej ściąg z matematyki, które jej 
przygotował może Grześ, a może zupełnie 


inny chłopak. Dopiero Grażyna przywoła- 


ta je do porządku mówiąc: 

— Słuchajcie, a może by się tak zebrać 
u którejś przy telefonie i dzwonić kolejno 
do wszystkich szpitali albo na MO i pytać 
o Grzesia. 
 Wyobraziłem sobie raptem nasze kole- 
żanki zbite w trwożnym kręgu wokół tele- 


— Właśnie! — przerwał Jurek. — | dlatego my | 
nie zazdrościmy: wam waszych bohaterskich 


wspomnień, medak i partyzanckich przygód. 
A Q tamtych — pamiętamy... I jesteśmy inni, niż 
pan myśli... 

— fak się mówi, ale wiadomo, jaka jest teraz 
młodzież. Nie rozumiecie nas... 

- +A wy — nas! Wiie pan, taki wieczny konflikt 
„Aleń... 

— Miło słyszeć. Tylko nie pamiętacie również 
„a tym, że to my, starzy, te wapniaki i zgrety, 
budowaliśmy dła was domy, ulice, stadiony. 
— No, my też coś tam robimy... 
„ się do dyskusji, ale w tej samej oBadh na przy- 
stani rozległ się jakiś hałas i ktoś zawołał: 

— Ratunku! Na pomóc! Szybko... 





Zerwaliśmy się z miejsca i pobiegliśmy Re 


brzeg. Obok nas stał nieruchomy z przerażenia 


_ tłum ludzi patrząc na małego chiopca który. 
bezradnie rzucał się w wodzie. Jeszcze moment, 
_ a zniknie wśród bystrego prądu rzeki Jurekbez 
namysłu skoczył do wody, zniknął na chwilę 


i wynurzył się obok malca. Staliśmy jak sparali- 
żowani. Była zupełna cisza. Nasz przyjaciel 
chwycił chłopca i zaczął go holować do brzegu. 
Musiał walczyć z prądem i z chłopakiem, który 
w przestrachu uniemożliwiał mu swobodę 
_ ruchów. Powoli zbliżał się do przystani. Widać 
było, że płynie resztkami sii. Nagie silniejszy 


w tym miejscu prad wody odepchnał go od 
brzegu. W tej samej chwili R znajo- 


my głos: 
— Łapi trzymaj! | 
10 nasz znajomy rozmówca, pan Stefan rzucił 
(- Anie linę. Jurekchwycił ja, nie wypuszczając 






| czyzna z pomecą swoich obu przyjaciół zaczęji 
ciągnąć linę | wreszcie z wysiłkiem doholowali 


: ratownika wraz z niedosziym topielcem da 
s brzegu. | ay 


Jurek stał zdyszany, zmęczony | SCE nie 
zwracał uwagi na głośne komplementy zebra- 
nych plażowiczów. U DEE na pana Stefana 
ipowiedział: 

— Dziękuję. Gdyby pan nie rzucił tej liny... 


|... Mężczyzna zakasiał, wysapując nadmierny 
| B= wysiłek swojego wieku, | i uśmiechnął się: | 
= Nie ma za co. Cała zasługa po twojej stro- 
nie. Dzielny z ciebie chłopak. Nie gniewaj się za. 
tamie moje słowa. To wszystko przez nerwy... 
— To nasza winai — R mal Jurek. >. 
_. Niechpanzapomnia.. > 
. — Ozgretach apna Lniechnai się 
znowu pan Stefan I spojrzał na swaich przyja- 
ciół — Nic takiego nie słyszeliśmy, prawda? 


Dwaj j jego towarzysze zgodnie przytaknęli. 


_ — Siadajcie, chłopcy, porozmawiamy sobie. Ę 


SEE się coca:Gofi? 
i 2 „Jeden z trzech” 


= wirąciłem | 


uk +Owanego chłopca. Wtedy ten starszy męż- 


fonu i tę najodważniejszą, najrozsądniej- 
szą, pewnie Grażynę, jak wykręca numer 
kolejnego szpitała i pyta drżącym głosem, 
czy hie ma u nich takiego i takiego chłop- 
ca, bo być może on uległ wypadkowi... 
| wyobraziłem sobie strach w oczach dzie- 
wcząt wpatrujących się w twarz telefonu- 
jącej i chcących z tej twarzy, jeszcze nim 
padnie słowo, wyczytać odpowiedź. To 
było paskudne wyobrażenie. Pomyśla- 
łem, że to paskudztwo wynika z naszego 
postępowania, bo my się doskonale ba- 
wimy, a kto wie, czy któraś z tych dzie- 
wuch nie jest już przekonana o śmierci 
Grzesia, bo nawet jeśli jedna... W żaden 
sposób nie mogłem się pocieszyć myślą, 
że one też nie traktowały naszej opowieści 
w stu procentach na serio. 

— Coś misię zdaje, żeśmy się za daleko 
w tych zartach posunęli — wyraziłem os- 
trożnie swoje zdanie. 

— Przecież powiedzieliśmy Agnieszce, 
że Grześ chce popełnić samobójstwo, 
a nie, że popełnił — zaczął się bronić mój 
przyjaciel, bo Ii on widać poczuł, że jest coś 
niestosownego w tej historii. — Myślisz, że 
one to wzięły na poważnie? 

— Fak nie myślę, ale... 

— Wszystko jedno, ten dowcip zaczyna 
śmierdzieć! — Kwadratowy zdecydowanie 


zeskoczył z ławki. — Gdzie one poszły tele- 


fonować? 

— Chyba do Elki. 

— Zasuwamy do Grzesia i idziemy do 
Elki. 

Kwadratowy zaimponował mi nie 
pierwszy raz, kiedy czuł, że coś nabroił, ale 
tak na poważnie nabroił, zrobił komuś 
przykrość, ale prawdziwą przykrość, naty- 


_chmiast, nie zważając na konsekwencje, 


jakie może mieć dia niego dana historia, 
stara się od razu naprawić wyrządzone 
zło. Nie tłumaczy sam siebie, nie szuka 
usprawiedliwień, ba, nie stara się po rów- 
no obózielić winą i innych zamieszanych 
w sprawę — tutaj mógł przecież wyliczać, 
na ile ta historia obciąża moje i Grzesia 
sumienie — tylko odważnie i samodzielnie 
przyjmuje odpowiedzialność. On jest na- 
prawdę facetem z charakterem. 

Kiedy przyszliśmy do mnie do domu, 
Grześ siedział przy stole i rozwiązywał 
zadania z matematyki ź książki do drugiej 
kiasy liceum. Gdyśmy go oderwali od 
tego zajęcia, zaczął się sumitować: 

-— Przepraszam, bardzo przepraszam, 
że się zabawiam, zamiast ci trochę pomóc 
w sprzątaniu, wywdzięczyć się jakoś za 
gościnę, za to, co zrobiliście dla mnie, ale 
ogarnęło mnie jakieś takie lenistwo, że- 
bym tylko... 

— Bawił się — Kwadratowy potrząsnął 
książką do matematyki. — Ty masz jednak 
oryginalne pojęcie o rozrywce. No, zbieraj 
się, idziemy. 

— Dokąd? 

Kwadratowy niczego nie owijając w ba- 


wełnę pówiedział mu, jakie to smutne 


konsekwencje może mieć nasz żart. Grześ 
wpadł w zupełny popłoch i rozpacz. 


— A jeśli Basia dostanie z tego wszyst- 
kiego ataku serca? — zawołał. 
— Przynajmniej bylby jakiś dowód na 


to, że ma serce — burknąłem. 


Grześ spojrzat na mnie krzywo, choć 
przecież kto, jak kto, ale on miał najwięcej 
powodów do powątpiewania w to, czy 
Basia w ogóle ma serce. 

Kiedy szliśmy do Elki, myślałem 
o śmierci i robiło mi się coraz straszniej. 
Lęk rósł wyżej i wyżej, jakby wchodził po 


_ schodach w jakimś nadnaturalnie wyso- 


kim gmachu, a ja szedłbym wraz z nim,co 
piętro zatrzymywał się przy oknie i spo- 
glądat na widoki rozciągające się za 
oknem — widoki te były coraz obszerniej- 
sze i obszerniejsze, a widziane obszary 
krajobrazów pokrywały niespokojne 
mgły i cienie. W końcu widok był już tak 
rozległy, że chyba rozległejszego być nie 
mogło, a przecież nie miał końca. I to 
właśnie było najgorsze. 

Więc najpierw, na niższych piętrach, 
myślałem, że gdybym teraz umari, nie 
poznałbym tylu lat dorosłego życia, o któ- 
rym tak marzyłem. Później, to już trochę 
wyżej, ogarnął mnie żai straszny, kiedy 
wyobraziłem sobie tych, co pozostają. Po 
mojej śmierci akurat nikt by pewnie nie 
cierpiał — jednak ta myśl zdała mi się 
gorzka, choć powinno być odwrotnie — ale 
po śmierci każdego z moich kolegów... 
straszny jest los tych, co pozostają, wiem 
coś o tym, bo moja matka umarła, kiedy 
miałem dziesięć lat, i nikt mi jej nie może 
zastąpić, szczególnie kiedy spotyka mnie 
jakieś wielkie szczęście lub nieszczęście 
i nie mam się zkim tym podzielić... Wresz- 
cie wchodzę na najwyższe piętra lęku, 
gdzie uprzytamniam sobie, że jak przesta- 
nę istnieć, to już na wieczność, a wiecz- 
ność to jest coś, co nie ma końca, nie ma 
zadnego kresu! A czegoś, co nie ma ża- 
dnego końca i kresu nie sposób sobie 
wyobrazić. I to jest właśnie najgorsze. 

Czuję, że zaczynam się trząść, że bled- 
nę. Kwadratowy spogląda na mnie z nie- 


pokojem. 


'— Uspókój się. Do Elki jeszcze dwa kro- 
ki. Zaraz wyjaśnimy ten nasz ponury żart— 
mówi. , 

— Gdzieś czytatem, że głównym man- 
kamentem naszej edukacji jest to, że już 
dzieci powinniśmy oswajać z czekającą je 
śmiercią i do śmierci przygotowywać — 
odpowiadam trochę bez sensu. 

— A co, należy może wprowadzić lekcje 
przygotowujące do Śmierci, tak jak mają 
być lekcje przygotowujące do życia w ro- 
dzinie? — parska śmiechem Kwadratowy. 

Ten śmiech jest zaraźliwy i też zaczy- 
nam chichotać nerwowo, co przynosi mi 
ulgę. 

— Więc o śmierci trzeba żartem?... — 
pytam. 

— Można czasem i żartem. Ale nie takim 
żartem, jak nasz — mówi Kwadratowy i po 
chwili dodaje: — W końcu śmierć to spra- 
wa poważna. Tak, jak i życie... — kończy 
filozoficznie Kwadratowy. 

Sławomir Kryska 
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W Trzebnicy koło Wrocławia odwiedziła płockich harcerzy 
nasza wysłanniczka - EWA KOTOWSKA 


Trzebnica wita mnie deszczem. Pota o drogę do Szkoły Podstawowej nr 3 i po kilku 
minutach wyłania się przede mną szkolny budynek. Nie rozbrzmiewa on jednak 
tradycyjnym szkolnym gwarem. Na czas wakacji zawitali tu bowiem kalonijni goście, 
i to goście szczególni — Harcerski Zespół Pieśni i Tańca „Dzieci Płocka”. 


100 osób, uczestników kolonii, to gromada zuchów, harcerzy i członków HSPS-u. 
Chociaż nie mieszkają pod namiotami, wszystko odbywa się tu „po harcersku”. Władzę 
na kolonii sprawlją zastępowi, drużynowi, a więc młodzież, która pod kierunkiem 
harcerskich instruktorów uczy się pracy wychowawczej. Starsi opiekują się młodszymi, 
a rozpiętość wieku bardzo duża: od siedmiu do dwudziestu lat. Możliwości więc 
wykazania swoich pierwszych pedagogicznych umiejętności — ogromne. Starsze 
aruhny I druhowie w każdej chwili służą małuchom radą i pomocą. 

— Druhno, proszę sprawdzić, czy dobrze zapisałam tekst piosenki... | 

— Druhno, ja się boję! — Czego się boisz? Nic się nie martw, tremę ma każdy... 

— Druhno, proszę mi przypiąć zuchową gwiazdkę... 

— Druhu, proszę zobaczyć, jak ja przyszyłam guzik... 

Takie pytania i prośby słychać bez przerwy, a starsi. SEPAIE ich wyctechują, 
wyjaśniają i pomagają. 


„Czujemy się tak, jak w rodzinie” — mówią uczestnicy obozu. A przecież o to właśnie 
chodzi. Najmłodsi, którzy po raz pierwszy wyjechali na dłużej z rodzinnego domu, nie 
powinni odczuwać tęsknoty. A zresztą, nie mają nawetna to czasu. Od rana do wieczora 
dzień jest wypełniony co do minuty, a program tak bogaty, że o jakiejkolwiek tęsknocie 
czy nudzie nie ma mowy. I tu najwyższa już pora, aby wymienić osobę, bez której 
w ogółe nie byłoby tej rodzinnei atmosfery, tego wszystkiego, co daje dzieciom 
poczucie bezpieczeństwa I ciepła. 


„Druh hm PL Wacław Miike, który od 31 lat prowadzi ha rcerski zespół, jest prawdziwym 


ojcem | opiekunem „Dzieci Płocka”. Wprawdzie przeszedł już na emeryturę, nadal 
jednak cały swój. czas oddaje miodzieży. 
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„DZI (l PŁOCKA” 


Obserwowałam życie zespołu na kolo- 
nii w Trzebnicy przez dwa dni. Oto, jak 
wyglądał dzień 21 lipca. ' 

Godz. 9”. W sali gimnastycznej zebrali 
się wszyscy harcerze wraz z druhem Milke 
na zejęciach nazywanych „Piosenką 
dnia”; uczą się nowej piosenki pt. „In- 
struktorska płynie pieśń”. Druh Wacław 
wyjaśnia tekst — piosenka grupy HSPS 
musi być zrozumiała dła każdego, a prze- 
de wszystkim dla najmłodszych członków 
zespołu. Moja obecność zakłóca trochę 
codzienne spotkanie z piosenką. Poprzed- 
niego dnia odbyło się bowiem ognisk 
„Szlakiem żołnierza polskiego” i tera" 
harcerze postanowili odtworzyć specjal- 
nie dla „Płomyka” przynajmniej fragmen- 
ty tej inscenizacji. Jest to montaż słowno- 





muzyczny, przypominający czasy wojny 
1 okupacji — najpierw wprowadzająca ga- ' 


węda, potem partyzanckie pieśni, wier- 
sze, fragmenty obozowych listów pisa- 
nych do rodziców, dziadków, nauczycieli. 
Gośćmi na tym ognisku byli weterani, 
którzy szli drogą od Lenino do Berlina. Oni 
wręczyli harcerzom _ biało-czerwony 
sztandar, sztandar, który zostanie wcią- 
gnięty na maszt na uroczystym apelu 22 
lipca. 

Mijają prawie dwie godziny spędzone 
wspólnie na sali. Padają komendy druha: 

— Krakowianki, krakowiacy, proszę po- 
wstać. Cała grupa idzie na naradę pod 
kierunkiem druhny Kadzińskiej. Grupy: 
Oberek, Rzeszów, Śląsk, Wielkopolska — 
przygotowanie grupy zuchowej do przy- 


| 
|| 


rzeczenia harcerskiego, powtórzenie pra- 
wa zuchowego i harcerskiego. 

Sam druh Milke z pięcioosobówą dele- 
gacją udaje się do PRN w Trzebnicy. Har- 
cerze idą z kwiatkami i życzeniami z okazji 
uroczystej sesji odbywającej się w przed- 
dzień Święta Odrodzenia. 

Po obiedzie — narada z radą kolonijną 
i rozmowa, a właściwie przyjacielska po- 
gawędka z najstarszymi chłopcami. 
W tym czasie ochotnicy prasują stroje na 
wieczór przygotowywany dla chorych 
dzieci z sanatorium rehabilitacyjnego. 
Dziewczęta zbierają kwiatki dla mających 
przybyć na kolonie dzieci z Jugosławii. 

Po kolacji — kominek, przedtem jednak 
chwila wspólnego śpiewu. Najpierw przy- 
pomnienie piosenki dnia, potem nauka 
jugosłowiańskiego hymnu — przyjemnie 
będzie gościom, gdy na apelu zaśpiewa 
się ich hymn w ich własnym języku. „Wę- 
drowali szewcy , „Mój kask ma cztery 
rogi” ' — te żartobliwe piosenki zinterpreta- 
cją na gorąco improwizowaną przez dru- 
ha, przemieniają się w fantastyczną zaba- 
Jvę. Bawią się wszyscy — śmieją się i mali, 
1 dorośli. | wreszcie kominek, wyczekiwa- 
ny przez wszystkich. 

— Są to tak zwane „kominki samorod- 
ne” — mówią dziewczęta. — Odbywają się 


pod hasłem „Szukamy talentów”. Każda 


grupa przygotowuje sama swój program 


— piosenki, skecze, układa echo. A druh 
Miike obserwuje i ocenia. 

Godz. 21” — wieczorny apel. Raport, 
podsumowanie dnia, 
przez druha płanu na dzień następny 
i wspólny krąg, wieczorny krąg zbratania 
| przyjaźni. 

Apelem nie kończy się jednakten dzień. 


. Jutro 22 lipca, Święto Odrodzenia Polski. 


Drużynowi wyruszają ze swoimi podopie- 


- cznymi pod żołnierskie pomniki; tu będą 


zaciągnięte warty i tu miodzież będzie 


składata wiążanki kwiatów. Należy więc. 


zrobić próbę wart. 

Godz. 21”. Druh zasiada z pozostałą 
grupą młodzieży przy radioodbiorniku, 
aby wysłuchać audycji z okazji iipcowego 
Święta. Zaraz po audycji rozlegają się 
okrzyki: — „Przyjechali! Przyjechali!”. Ju- 
gosłowiańskie dzieci witane są bukiecika- 
mi kwiatków i oczywiście — jak przystało 
na harcerski zespół — piosenką. Jeszcze 
tylko roziokowanie gości w pokojach 
i wreszcie druh ma wolną chwilę. Tę jedy- 
ną w tym dniu wolną chwilę wykorzystuję 
dla „Płomyka”. 


Wczoraj i dziś... 
= W latach trzydziestych — mówi druh 
Milke — prowadziłem drużynę harcerską 
w Wyszogrodzie i za tę właśnie działal- 
ność w 1939 roku zostałem aresztowany 


Fragment inscenizacji „„Szlakiem żołnierza polskiego” 





przedstawienie 


przez gestapo. Potem wywieziono mnie 
do obozu w Mauthausen-Gusen. Po wyj- 
ściu z obozu znalazłem się we Francji, 
gdzie działałem jako instruktor kultura|-- 
no-oświatowy w ZMP. Gdy wróciiem do 
kraju, znałem doskonale ogromną war- 
tość pieśni, poezji; w obozie, organizowa- 
ne po kryjomu wieczory poezji dawały 
moc, siłę duchową, na obczyźnie były 
glementem bratającym rodaków i pod- 
trzymującym więź z ojczyzną. Po powro- 
cie postanowiłem ukierunkować harcer- 
ską brać na działalność artystyczną. 

Rok 1946. Powstaje w Płocku Krąg Star- 
szoharcerski przemianowany później na 
Harcerską Drużynę Artystyczną. Grupa 30 
osób, początkowo sami chłopcy, organi- 
zuje kominki, urządza imprezy przypomi- 
nające walkę Polaków o wolność, odtwa- 
rza dawne ludowe zwyczaje. 

— Szliśmy z wierszem i piosenką niosąc 
nadzieję na lepsze dni. „Po dniach po- 
chmurnych zawsze słońce wschodzi” — 
nuci druh słowa jednej ze śpiewanych 
w tym czasie pieśni. 

Rok 1948. Przygotowano „Staropolskie 
zapusty , do grupy chłopców doszły dzie- 
wczęta. Jesienią pojawia się po raz pierw- 
szy nowa nazwa zespołu — Harcerski Ze- 
spół Pieśni i Tańca „Dzieci Płocka”. Pod tą 
nazwą zespół występuje dziś. Jego pro- 
gram ukierunkowany jest przede wszyst- 
kim na folklor. 

— $kąd to się wzięło? — pytam druha. 

— Ja sam lubiłem ludowe rzeczy, do- 
strzegam ich wartość i zawsze kierowała 
mną i kiąruje chęć zachowania tradycji, 
przekazania jej następnym pokoleniom. 
Kiedyś jechało się na wieś, np. do Kur- 
piów, podpatrywało się różne regiony — 
wspomina druh. — Mieszkańcy wsi i mias- 
teczek, byli najlepszymi konsultantami, 
doskonale sprawdzającymi autentyzm te- 
go, co przygotowaliśmy. Stroje kupowało 
się bezpośrednio na wsi, potem szyliśmy 
je sami. Teraz Wydział Oświaty w Płocku, 
któregó zespół jest placówką wychowaw- 
czą, służy pomocą fingnsową ułatwiając 
nabywanie tego, co jest nam potrzebne. 

Pracą artystyczną zespołu obok druha 
kieruje trzech instruktorów. Druh Henryk 
-Kadziński prowadzi śpiew i akompaniuje, 
druhowie Bogdan Rogalski i Zenon Du- 
mowski są instruktorami tańca. Jest też 
wiele osób, najczęściej dawnych człon- 
ków zespołu, którzy w każdej chwili goto- 
wi są spieszyć z pomocą. Większość ukła- 
dów i pomysłów wychodzi od druha Wac- 
ława Milke, nad niektórymi pracują spe- 
cjaliści choreografowie. | 

Z zespołem związana jest cała rodzina 
druha Milke. 

— Syn Andrzej od najmtodszych lat był 
w zespole i teraz, będąc już po studiach, 
nadal pomaga mi w pracy. Żona żyje tym 
samym, co ja. Opiekuje się ona przede 
wszystkim strojami. Dzieci są odpowie- 
dzialne za stroje, które noszą; same je 
piorą, prasują, ale żona czuwa nad całoś- 
cią i stara się, aby przetrwaty one jak 
najdłużej. | 
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A stroje są rzeczywiście wspaniałe. Na 
Kolonię nie zabrano oczywiście. tego całe- 
go bogactwa, które ma zespół. Ale i tak 
jest co podziwiać. Stroje kaszubskie, kra- 
kowskie, wielkopolskie, towickie, śląskie, 
stroje sziacheckie, górnicze. Niektóre 
z nich są bardzo stare... 

— Nasze występy — mówi druh — są 
tylko jedną z form wychowania. Prowa- 


dząc zespół chodzi mi nie tylko o naukę - 


tanca czy śpiewu. Zespół ma uczyć życia, 
ma do niego przygotowywać. Ważne jest 
stworzenie więzi przyjaźni, atmosfery za- 
ufania i szczerości. 

W ciągu swojego dwudniowego poby- 
tu w Trzebnicy rozmawiałam nie tylko 
z druhem Wacławem Mlilke. O życiu i pra- 
cy „Dzieci Płocka” mówili mi dh Bogdan 
Rogalski, dh Andrzej Miike, druhna Ka- 
dzińska oraz kierowniczka kolonii, p. Tere- 
sa Orłowska, jedyna osoba „cywilna” 
w tej harcerskiej gromadzie. 

Między uczestnikami zespołu panuje 
zasada równości, regulamin jest ten sam 
dła wszystkich. fak samo jest i w czasie 
pobytu na kolonii. A na kolonii harcerska 
brać nie tylko bawi się i wypoczywa. Ma 
przecież liczne próby, które często są cięż-. 
ką pracą. Chętnie też włącza się do pracy 
społecznej, np. do uporządkowania tere- 
nu szkoły, zbierania porzeczek nie zabrak- 
ło ochotników. | 

Śląsk, Wielkopolska, Oberek, Krako- 
wiak, Mazur — to nazwy grup tanecznych. 
Do dwóch pierwszych należą najmłodsi, 
od 7 do 10 lat. Sprawą każdej z tych grup 
jest odtwarzanie tańców danego regicnu. 
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Zajęcia odbywaiją się przeważnie dwa ra- 
zy w tygodniu. Częstotliwość jednak prób 
zależy od programu występów. 

Wszyscy cztonkawie zespołu, a jest ich 


120, są harcerzami. Ci, którzy wstępując 


do zespołu nie należą do braci zuchowej 
czy harcerskiej, szybko zostają do niej 
włączeni. Zbiórką jest każda próba. Czasa- 
mi odbywają się spotkania całego zespo- 
łu, na których omawiane są sprawy czysto 
harcerskie. | 

Do zespołu trafia się bardzo różnie. Nie- 
których przyprowadzają rodzice, innych 
namawiają koledzy już tańczący w zespo- 
le, czasami druh „odkryje” kogoś na ja- 
kiejś szkolnej akademii. Nowe osoby 
przychodzą przeważnie we wrześniu. 
Przechodzą one okres próby i te najbar- 
dziej uzdolnione zostałą przyjęte. 

Udziat w zespole zaważył na przyszłości 
wielu jego członków. 54 tacy, którzy trafili 
stąd do „Mazowsza”, niektórzy potworzy- 
li i prowadzą różne zespoły artystyczne, 
inni zajmują się pracą Kulturalno-oświato- 
wą. Ci, którzy poszli prosto z zespołu do 
wojska, nie mają żadnych kłopotów z z re- 
gułaminem i dyscypliną... 

A jak widzą swój zespół i swojego szefa 
sami członkowie tej wielkiej rodziny? Od- 
dajmy im głos... 


* 


Sami o sobie, o kolegach i... szefie 


Rysiek pełni na obozie funkcję drużyno- 


wego. Jest już uczniem szkoły średniej, . 


do zespołu należy 4 lata. 

Bardzo lubię tańczyć, lubię spotykać 
się z kolegami. Zajęcia w zespole są dla 
mnie pewną formą rozrywki. 

— Jest tu tak jak w rodzinie — wtrąca 


Harcerska brać wyrusza w teren — druh Wacław, zamykając pochód, czuwa nad swoim „stadkiem” 


Sławek, zastępowy Ryśka. — Druh stara 
się, żeby każdemu byżo jak najlepiej. Gdy 
w pewnym okresie mając kłopoty z nauką 
przerwałem pracę w zespole, w domu 
dziwnie się czułem, czegoś mi brakowało. 
Myślałem o kolegach, o tym, co robią, 
i zdecydowałem się wrócić. 

— Wszyscy jesteśmy bardzo zżyci, na- 
wet płaczemy, gdy nas przenosi się z gru- 
py do grupy — mówi Marysia, która już 7 
lat należy do zespołu. 

— Druh zawsze znajdzie czas, żeby z na- 
mi pogawędzić. Siuchamy go z zaintere- 
sowaniem. Często wspomina on dawne 
czasy, przeprowadza porównania, dzieli 
się z nami swoimi przeżyciami. Przed wy- 
stępami druh czasami jest zdenerwowa- 
ny, biega, krzyczy, ale chce, żeby wszyst- 
ko było jak najlepiej — mówią Ela, Hanka, 
uczennice VIl ki, od 5 lat członkinie 
zespołu. 

= W zespole jest oecielóka atmosfe- 
ra. Gdy nie mamy prób, wtedy czegoś 
brakuje. Utrzymujemy kontakty poza ze- 
społem. Starsi nie izolują się od młod- 
szych; gdy mamy np. trudności w lek- 
cjach, zawsze nam pomagaja — jedna 
przez drugą mówią dziewczęta. 


Jacek chodzi do VIl kl. i 3 lata tańczy. 


w zespole. 

— Druh jest fajny, dobry — stwierdza 
krótko. — Można mu się zawsze ze wszyst- 
kiego zwierzyć. 

Sławek Piotrowski już 8 rok jest w ze- 
spole i na pytanie, co mu daje zespół, 
odpowiada: 

— Prosta sprawa. Praca w zespóle daje 
ogromną satysfakcję. Jesteśmy zgrane 
grupą i żyjemy tak jak w rodzinie. 


* 


W 1976 roku Harcerski Zespół Pieśni 
i Tańca „Dzieci Płocka” przy MDK w Płoc- 
ku obchodził uroczyście swoje 30-lecie. 
Długa więc i bogata jest historia zespołu. 
Koncerty w teatrach i zakładach pracy, 
wyjazdy w teren, widowiska historyczne, 
montaże pieśni partyzanckich, występy 
w szkołach, akademie, zjazdy, zloty, kon- 
ferencje to przykłady różnorodnej działai- 
ności śpiewających i tańczących harcerzy. 
Zespół znany jest nie tylko w kraju, ale (za 
granicą; dzieci przyjaźnią się z młodzieżą 
różnych państw, były zapraszane na sze- 
reg międzynarodowych pionierskich obo- 
zów. „Dzieci Płocka” gościły m. in. 
w ZSRR, Bułgarii, Jugosławii, na Wę- 
grzech, w NRD, we Francji. Ale przede 
wszystkim zespół nierozerwalnie związa- 
ny jest ze swoją ziemią, ze swoim mias- 
tem. Bierze on żywy udział w ź życiu Płocka 
i prawie żadna i impreza w tym mieście nie 
odbędzie się bez j jego udziału. 

„Dzieci Płocka” za swoją pracę otrzy- 
mały szereg nagród. Zespół został wyróż- 
niony Medalem Komisji Edukacji 208 
wej, krzyżem „Za zasługi dla ZHP”, Złą 
Odznaką za zasługi dla województwa waf- 
szawskiego. 31.V.1977 z okazji MIS 
rodowego Dnia Dziecka zespół otrzymał 
Nagrodę Prezesa Rady Ministrów za osią- 
gnięcie artystyczne w dziedzinie pieśni - 
i tańca oraz upowszechnianie obrzędów 
i zwyczajów ludowych swego regionu 
w kraju I za granicą. To określenie zasług 
Zespołu i jego kierownika brzmi bardzo 
poważnie. Sam druh Milke tak oto w naj- 
krótszych stowach określa cel swojej pra- 
cy: „Chcemy nieść radość i uśmiech”. 
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Spośród nowości wydawniczych warto wybrać 
książkę Katarzyny Witwickiej: „Pocztówka zza 
oceanu” (Oprac. graf. Wanda Orlińska, MAW- 
Horyzonty 1977, s. 148, cena 14 zł). Bohaterką 
powieści jest mfoda dziewczyna, Dorota, która 
została zaproszona przez krewnych do Ameryki. 
Dorota spisuje na gorąco wrażenia z wyprawy, 
lecz jej notatki zawierają nie tylko opisy miejsc, 
które zwiedza, nie tylko charakterystyki fudzi czy 
sytuacji, które ją czymś zaskakują, ale też sporo 
refleksji, porównań, wspomnień z bliższej i dal- 
szej przeszłości poświęconych ludziom, którzy 
mieszkają za oceanem. W Polsce zostali rodzice 
i koledzy, został także chłopak, przyjaciel od 


dzieciństwa, sprawiający Dorocie więcej udręki 


niż radości, lecz myśli o nim nie mogą przytiu- 
_mić nowe sukcesy towarzyskie. Dlaczego? — Na 
to pytanie Dorota szuka odpowiedzi... 


Olekcjonerom klasyki sygnalizujemy, że ukaza- 
ła się dwutomowa edycja znanej powieści wo- 
jennej Aleksandra Fadiejewa: „„Młoda gwar- 
dia” (Wyd. 6, Czytelnik, t. I, s. 351, t. II s. 443, ce- 
na łącznie 100 zł, seria: Biblioteka Zwycięstwa). 
Z klasyki polskiej polecamy Juliusza Kadena- 
Bandrowskiego: „Miasto mojej matki” i „W 
cieniu zapomnianej olszyny” (dwie pozycje 


w jednym tomie, wyd. 2, Wydawnictwo Literac- 
kie, 1977, s. 316, cena 40 zt, Biblioteka Klasyki 
Polskiej i Obcej). 

Chcę też zwrócić Waszą uwagę na teksty, aór 
stanowiły od wieków średnich wzorce charakte- 
ru dla wielu pokoleń młodych ludzi w Polsce. Są 
to „żywoty sławnych mężów Plutarcha z Che- 
ronet” (tłum. z greckiego i oprac. Mieczysław 
Brożek, Wrocław 1977, Biblioteka Narodowa, 
seria ||, Nr 3, cena 80 zł). Na lekturę „Żywo- 
tów..." w dzieciństwie powołfywali się: Kościu- 
szko i Wybicki, Słowacki i Mickiewicz. 


Spośród powieści i opowiadań biograficznych 


przeznaczonych dla dorosłych może Was zain- 
teresować książka jednego z najwybitniejszych 
polskich pisarzy, Jarosława Iwaszkiewicza: 
„Chopin” (wyd. 4, Państwowe Wydawn. Muzy- 
czne, 1976, s. 261, cena 40 zł). 

O cudzoziemcach zafascynowanych Polską 
i polską kulturą napisała książkę pt. „Urzeczeni” 
Krystyna Kolińska (iskry 1976, s. 328, cena 25 zi). 
Warto przeczytać powieść Imre Kesziego: „Wie 
kończąca się melodia” (tłum. z węgierskiego 
Antoni Brosz, Państwowe Wydawnictwo Muzy- 
czne 1977, s. 404, cena 45 zt). Jest to opowieść 
o Ryszardzie Wagnerze, którego twórczość mu- 
zyczna budziła na początku wiele sprzeciwów. 


Tym, którzy nie chcą być tylko biernymi świad- 
kami kataklizmu domowego, jakim jest odna- 
wianie mieszkania czy remont, a marzą o wygo- 
spodarowaniu w domu dla siebie jakiegoś zaci- 
sznego kącika, radzimy sięgnąć do poradnika 
Wiesława Wieczorkiewicza: „Rementuję, na- 
prawiam i przebudowuję własne mieszkanie” 
(„Arkady” 1976, s. 426, cena 35 zł). 


UEEEGE OD SŁOWA — DO SŁOWA BEGG 


Planującym z dużym wyprzedzeniem przyszło- 
roczne wyprawy wakacyjne polecamy cykl prze- 


_. wodników po niewielkich miejscowościach 


i. okolicach rzadziej odwiedzanych przez turys- 
tów, a przecież posiadających bardzo wiele uro- 
ku i ciekawych zabytków. Są to np. Bogumiła 
Artura Węgiełtka: „Kurpie Zielone” (KAW 1976, 
s. 48, cena 23 zł), Bogumiła Paprockiego i Janu- 
sza Kuczyńskiego: „Jędrzejów i okolice” (KAW 
1976, s. 36, cena 15 zł], Tadeusza Maczubskie- 


go: „Pułtusk i okolice” (KAW 1976, s. 44, cena 


15 zł), Edwarda Moskały: „Schroniska sudeckie 
PTTK" (KAW 1976, s. 64, cena 20 zł), Janusza 
Umińskiego: „Bydgoszcz i okelice” (wyd. 2, 
Sport i Turystyka 1976, s. 171, cena 28 zł). 


Miłośnikom poezji polecamy zbiorki dwóch po- 
etek, które dzieliła cała epoka — Marii Konopnic- 
kiej: „Poezja” (Czytelnik 1977, s. 240, cena 20zł) 
i Marii Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej: „Etiudy 
wiosenne” (Czytelnik 1977, s. 52, cena 20 zł) — 
wszystkie zamieszczone w tym tomiku wiersze 
napisała poetka, nim ukończyła dwadzieścia lat. 


O tym, że teksty wierszowanek czy opowieści, 
a nawet kawałów, które powtarzacie tylko we 
własnym gronie, mogą budzić zainteresowanie - 
naukowców, przekonać będą się mogli Liz Was, 
którzy odnajdą w którejś z bibliotek książkę 
Doroty Simonides: „Współczesny folklor słow- 
ny dzieci i nastolatków” (Wrocław 1976, s. 252). 
Może ta lektura zachęci Was do zbierania i zapi- 
sywania podobnych znanych Wam tekstów, 
aby np. za naszym pośrednictwem przekazać je 
autorce? | 


hask 





O monetach 

Już wielokrotnie mówiliśmy o wyrazach po- 
spolitych utworzonych od imion własnych 
(cesarz, król,chuligan, lincz itp.). Teraz zwwró- 
cimy uwagę na kilka nazw tego typu ozna- 
czających monety. Sama nazwa moneta 
__ jest pochodzenia łacińskiego, mitologiczne- 
go. Małżonka najdostojniejszego boga Rzy- 
mian Jowisza — Junona — miafa kilka przy- 
domków. Jeden z nich, prawdopodobnie 
nawiązujący do nazwy jakiegoś nie znanego 
nam bliżej rodu etruskiego, brzmiał Mone- 
ta. W świątyni zaś poświęconej Junonie 
Monecie mieściła się rzymska mennica. 
Dlatego jej wytwory nazwano monetami. 
Jednostką monetarną Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej i kilku innych 
krajów jest dolar. Nie jest to, jak można by 
przypuszczać, nazwa pochodzenia angiel- 


„skiego, lecz niemieckiego. W r. 1518 zaczęto 


bić w miejscowości Joachimstai w Tyrolu 
duże srebrne monety zwane Joachimstaler. 
Później ta nazwa, skrócona na talar, przy- 
brała zasięg międzynarodowy. Z talera-tala- 
ra drogą różnych przemian fonetycznych 
powstał dolar. 

Jedną ze złotych monet, które przez kilkaset 
lat miały w Europie obieg międzynarodo- 
wy, jest dukat, wywodzący się etymologi- 
cznie z języka włoskiego. Po włosku ducato 


to księstwo, pierwsze zaś dukaty zaczęto bić 


w Xi! wieku we włoskim Księstwie Apulii. 
Miały one na otoku napis Ducato a Apuglia. 
Pierwsza część tej nazwy stała się rzeczow- 
nikiem pospolitym. 

Jednostką monetarną Holandii jest po dziś 
dzieś floren, zwany także guldenem. 
Pierwsza nazwa jest pochodzenia włosko- 
tacińskiego, prawdopodobnie nawiązuje do 
herbu Florencji wyobrażejącego kwiat lilii 
(po łacinie kwiat — fos, fłoris]. We Florencii 
zaczęto właśnie w XII wieku bić te monety, 
rozpowszechnione później w całej Europie. 
Guiden zaś — to w języku staroholenderskira 
„złoty”. 

W Czechosłowacji drobną monetą jest ha - 
łerz. Ta nazwa, pochodzenia niemieckie- 
go, przypomina miejscowość Schwabisch 
Hall (obecnie w RFN), w której kilkaset lat 
temu zaczęto bić monety tego typu. 

Do jednostek monetarnych krajów niemiec- 
kich należał m. in. złoty reński, zwany 
w skrócie reńskim. Jego nazwa ma zwię- 
zek z nazwą. rzeki Ren. 

Za panowania Jana Kazimierza zaczęto bić 
w Polsce monety srebrne-miedziane, zwa- 
ne od nazwiska ówczesnego kierownika 
mennicy Tynfa — tynfami. Ta nazwa ze- 
chowała się w powiedzonku: dobry żart 
tynfa wart. 


Ujść uwagi 

A nie — ujść uwadze, jak niektórzy sądzą. 
Ujśsć komuś lub czemuś można tylko 
wtedy, gdy ten czasownik występuje w for- 
mie bezokolicznika lub 3 osoby i znaczy: 
udać się, nie pociągnąć za sobą przykrych 
następstw. Np. uszio mu to na sucho. 


Zbyteczne „jako” 

W sprawozdaniaci: sportowych, a także 
w różnych innych wypowiedziach często się 
słyszy: jako pierwszy przybiegł do mety, 
jako następny zabrał głos itp. Tego jako 
trzeba się wystrzegać, bo nie wnosi ono nic 
do treści wypowiedzi, jest więc zbyteczne. 


Kuty na cztery nogi 

Tak się często mawia o kimś sprytnym, kto 
sobie daje radę nawet w trudnych sytua- 
cjach. To powiedzonko nawiązuje do daw- 
nych czasów, gdy główną siłę pociągową 
stanowiły konie, których kopyta podkuwa- 
no — wiosną lżej, przed zimą, gdy się trzeba 
było liczyć z oblodzeniem drogi, ciężej, „na 


wszystkie cztery nogi”, często wzmacniając 


podkowy hacelami, tzn. wkręcanymi na ich 
końcu kolcami, które zapobiegały pośliz- 
gowi. 

Witold Kochański 


ZADADEJASEEEZSZASASJEKASEEAJGECIEE 
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Dyrektor Marczak podziękował mi za 
odnalezienie starych dokumentów I ksią- 
żek oraz z uwagą wysiuchał mojego spra- 
wozdania. 

— Wynika z tego, że Niewidzialni już 
rozpoczęli akcję — stwierdził. — Jeśli nie 
zlikwidujemy ich teraz i oni umocnią się 
u nas, może pan być pewien, że zaczną się 
mnożyć kradzieże i przemyt dzieł sztuki. 
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Zrobił pan słusznie odbierając im skrzynię 
Makulskiego. Ale może jednak należato 
ich od-razu schwytać i oddać w ręce 
milicji? 

— To były nic nie znaczące pionki. Trze- 
ba schwytać tę, która wydaje rozkazy. 

— Zapewne ma pan rację — bez wielkie- 
go przekonania przytaknął Marczak. 

Powyższa rozmowa odbyła się w tódz- 





kim „Grand Hoteiu”, dokąd przyjechałem 
późnym wieczorem. Podróż — jak 
wspomniałem — nieco przedłużyła się, 
gdyż zdecydowałem.się jechać przez War- 
szawę. VV sejfie ministerstwa zabezpie- 
czyłem dokumenty | książki odnalezione 
u Makulskiego. W Warszawie pozostawi- 
iem także Monikę, polecając jej, aby naza- 


jutrz wstąpiła do ministerstwa i zoriento- 









Frelw 


Bek 








wała się, czy były do mnie jakieś telefony, 
listy I tym podobne sprawy urzędowe. 
tam tego zrobić nie mogłem, ponieważ 
do Warszawy przybyliśmy już po godzi- 
nach urzędowania. Poleciłem Monice, 
aby nazajutrz popołudniowym pociągiem 


przyjechała do Łodzi i zgłosiła się 
w „Grand Hotelu”. Miałem cichą nadzie- 
ję, że Monika skorzysta z okazji i porozu- 


mie się z Kędziorkiem. Wyabrażałem so- 
bie radość Marczaka, gdyby panna Mani- 
ka przybyła do Łodzi z wiadomością, że 
wychodzi za mąż i porzuca pracę w Refe- 
racie do Zadań Specjalnych. 

Były to jednak zdaje się płonne nadzie- 
je, ponieważ przy pożegnaniu Monika 
oświadczyła mi: 

— Wiem, że nie jest pan zadowolony 


ZBIGNIEW NIENACKI | 









ilustrował: E. LUTCZYN 





z mojej dotychczasowej działalności, sze- 
fie. Ale ja panu wkrótce udowodnię, że 
potrafię być dobrym detektywem. 

zabrzmiało to groźnie i zareagowałem 
natychmiast: 

— Zabraniam pani działać na własną 
rękę. Surowo zabraniam. | 

— W porządku, szefie — zawołała wysia- 
dając z wehikułu. 


21 


Ale od tej chwili zaczął mnie trawić 
niepokój, który narastał w miarę, jak czas 
upływat. 

Skoro oceniliśmy moją działalność, 
mój zwierzchnik nie okazałby się chyba 
prawdziwym szefem z krwi i kości, gdyby 
nie usiłował udowodnić swemu podwład- 
nemu, że i ontakże — — jakto się mówi — „nie 
zasypiał gruszek w popiele”. 

— Pracował pan bardzo ofiarnie — przy- 
znał Marczak. — | odniósł pan pewne suk- 
cesy. Ale, moim zdaniem, najważniejsza 
sprawa rozstrzygnie się tutaj, w Łodzi, 
dzięki temu, że trafifem na ślad Krostka. 

Pomyślałem, że zdobycie adresu nie 
było aż tak skomplikowane. Nie powie- 
działem tego jednak głośno, bo w podob- 
ny sposób nie należy mówić do zwierzch- 
nika. Choćby najlepszego. 

— Nawiązał pan kontakt z Krostkiem? 

— Tak. | jak mi się zdaje, to u niego 
znajduje się najcenniejsza część zbiorów 
Gotlieba. 

— Powiedział to panu? 

— Nie. Nawet zaprzeczał zdecydowa- 
nie, jakoby miał coś wspólnego z rozbiór- 
ką domu na Czarcim Ostrowie. Ale mnie 
się tak łatwo nie wyprowadzi w pole. 
VWWystarczyło mi zobaczyć jego willę na 
przedmieściu Łodzi. Piękna, bardzo kosz- 
towna willa, zaraz widać, że ten człowiek 
żyje na bardzo wysokiej stopie. A skąd ma 
na to? Myślę, że dzięki biżuterii Dobenec- 


ków. Jeśli mu to udowodnimy, Krostek 


będzie skłonny wydać nam ŚŚ zbiorów 
Gotlieba. 

— A jeśli nig? — zapytałem : z niewinną 
miną. 

Marczak aż poczerwieniał z oburzenia. 

— Poinformuję © wszystkim milicję. Już 
ona dobierze mu się do skóry. Zapytają 
Krostka, skąd miał pieniądze na willę i tak 
go nastraszą, że wyda nam zbiory. 

— To było prawie trzydzieści lat temu — 
zwróciiem mu uwagę. — Jeśli Krostek 
choć trochę zna prawo, wie, że nic mu nie 
grozi. 

_  — Hm — zakłopetał się Marczak — więc 
co pan radzi? 

— [Trudno mi coś radzić, skoro go nie 
oglądałem na oczy, nie rozmawiałem 
z nim. Jakie sprawił na panu wrażenie? 

— "Nie jest cztowiekiem wykształconym, 
ale wygląda na wielkiego spryciarza. Ot, 
sprytny prostak. Łatwo zorientował się, 
co do wartości biżuterii Dobenecków, ale 
myśłę, że nie jest w stanie ocenić wartoś- 
ci, jakie mają zbiory Gotlieba. 

Rozumowanie Marczaka wydawało mi 
się trochę naiwne. 

— A czy nie sądzi pan, że ktoś może mu 
pomóc w ocenie zbiorów? 

— Na przykład kto? 

— Batura albo Niewidzialni. 

— A skąd mogą mieć jego adres? 

— Z tego samego źródła co i pan. Z biu- 
ra adresowego, panie dyrektorze — wypa- 
liiem. — | zapewniam, że będą rozmawiali 
z nim zupełnie innym językiem niż pan. 
Bez pogróżek. Po prostu zaproponują mu 
sprzedaż zbiorów. Wytiumaczą mu, że 
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gdy my wierny o zbiorach Gotlieba, już ich 
się teraz nie będzie mógł pozbyć bez wiel- 
kiego ryzyka. Może jest prostakiem, ale to 
na pewno zrozumie. 

— Więc co pan radzi? — zapytał zbity 
z tropu Marczak. 

— Myślę, że i my musimy zastosować 
podobną taktykę. Bez pogróżek. Powin- 


niśmy grzecznie wyklarować mu, że jeśli 


nie przekaże nam zbiorów, trudno mu 
będzie się ich pozbyć bez narażenia się na 
poważne kłopoty. 

— Tak, tak właśnie zrobimy — przytaki- 
wał.Marczak. — Bardzo jestem zadowolo- 
ny, że w jutrzejszej rozmowie z Krostkiem 
i pan weźmie udział. 

— Q której jest pan umówiony z Krost- 
kiem? — zapytałem. 

— Q jedenastej przed południem, w je- 
go willi. Niechże pan idzie teraz spać, 
odpocznie, a jutro do dzieła. 

Opuszczając pokój Marczaka zagadną- 
łem go jeszcze od drzwi: 

— Dlaczego pan sądzi, że Krostek ma 
najpoważniejszą część zbiorów Gotlieba? 
Może właściwy trop to nie Krostek, ale 
Wągrowski? | 

— Z trzech osób, które odnalazły zbiory 
Gotlieba, tylko ikrostek wyemigrował do 
miasta i urządził się tam znakomicie. 

— Być może ma pan rację — zgodziłem 
się — ale kto wie, czy Wągrowski nie mie- 
szka w jeszcze okazalszej willi? 

Zabiiem Marczakowi porządnego ćwie- 
ka i poszedłem spać. Przedtem jednak 


zszedłem na dół do recepcji i zapytałem 


o panią Herbst, dla której dyrektor Mar- 
czak również zarezerwował pokój. Recep- 
cjonista zerknął na tabliczkę z kluczami 
i stwierdził: 

— Nie ma tej pani w pokoju. Przyjechałe 
dziś w południe, ale wyszła. 

— Czy nie pytała o dyrektora Marczaka 
lub o mnie? — Podałem swoje nazwisko. 

— Nie. Interesowato ją tylko, gdzie 
mieści się w Łodzi biuro adresowe. 

Uśmiechnątem się gorzko. Pani Herbst 
zamiast skontaktować się z Marczakiem, 
a potem ze mną — wolała na własną rękę 
wywiedzieć się o adres Krostka. 

W jakim celu? Czyżby chodziło o to, aby 
z nim porozmawiać na osobności i to 
jeszcze dzisiaj, zaraz? . 

A nazajutrz dowiedzieliśmy się, że pani 
Herbst opuściła Łódź bardzo wczesnym 
rankiem. / 

— Coś mi się zdaje, że nasza wizyta 
u Krostka — powiedziałem do Marczaka — 
jest już zbyteczna. Pani Herbst prawdopo- 
dobnie uprzedziła nas i mówiła z nim 
nieco innym niż pan językiem. 

— Po niemiecku? — rzeki Marczak. 

— Nie. Po kupiecku. 

W jakiś czas później czarna wołga Mar- 
czaka zawiozła nas na Julianów, w willo- 
wą dzielnicę wielkiej Łodzi. 

Willa Krostka robiła imponujące wraże- 
nie. Była duża, z pięknym podjazdem dla 


samochodów, z dwoma podziemnymi 


garażami i niewielkim ogródk em, gdzie 
tryskała mała fontanna | kaskada wody 


spływała po kamieniach, strumyczkiem 

strzeżonym przez gipsowych krasnali. 
Otworzyła nam drzwi młoda, najwyżej 

awudziestodwuletnia, dość ładna dziew- 


'czyna w zamszowej kurteczce z „Pewe- 


ksu” i sukience mini, którą nosiła wbrew 
modzie. Zapewne szkoda jej było ukrywać 
długie i zgrabne nógi. 

— Proszę do saloniku — oświadczyła 
nam. — Właśnie czekam na panów. 

— Umówiliśmy się z pani ojcem — rzek 
Marczak. 

— Ojciec musiał nagle wyjechać — wy- 
jaśniła, prowadząc nas przez mały hali 
o ścianach wyłożonych jesionową boaze- 
rią. — Zostałam jednak przez niego wpro- 
wadzona w całą sprawę. 

— Umówiliśmy się z pani ojcem i tylko 
z nim chcemy rozmawiać — stwierdził Ma- 
rczak, którego oburzyło postępowanie 
Krostka. 

Uśmiechnęła się do dyrektora, a miała 
ładny uśmiech. ZĘ 

— Zaręczarn panu, że ze mną będzie się 
łatwiej dogadać niż z ojcem. On jest. A) 
wiekiem starej daty, a ja kończę ger 
nistykę i jako osoba kulturalna o wiele 
lepiej rozumiem, o co panom chodzi. 
Wczoraj wydobyłam z ojca całą prawdę - 
o historii na Czarcim Ostrowie. Obawiam 
się, że wobecpanów ojciecnie przyznatby 
się do niczego, kręciłby, kluczył, jak to 
zdaje się już robił w poprzedniej roz- 
mowie. 

Wprowadzita nas do dość dużego po- 
koju na parterze, umeblowanego fałszy- 
wymi iudwikami, co dla fachowca było 
widoczne już na pierwszy rzut oka. Usie- 
dliśmy na fotelikach, parna Krostek zało- 
żyła nogę na nogę | poczęstowała nas 
papierosami „Marliboro”. 

— Jak panowie wiecie — zaczęła robiąc 
mądrą minę — zaraz po wojnie mój ojciec 
przeniósł się na ziemie północne, a ponie- 
waż wyremontował traktor, zajął się roz- 
biórką i przewozem starych cegieł. Pew- 
nego razu razem z niejakim Wągrowskim 
i Makulskim, których adresów obecnie » 





zna, dokonaf rozbiórki zrujnowanego 
mu na wyspie na-Śniardwach i w podzi 
miach domu trafił na trzy skrzynie zróżne- 
go rodzaju rzeczami. Przeważnie były to 
niemieckie książki i trochę biżuterii. Nie 
powiadomili otym władzy, co było niesłu- 
szne | przestępcze. Ale zwyciężyła w nich 
chciwość. Biżuterią podzielili się po rów- 
no i rozstali. Biżuterii nie było zresztą aż 
tak wiele. Qjciec sprzedał swoją część 
i postawił mury tej willi oraz kupił maszy- 
ny dziewiarskie. Na tyle starczyło mu pie- 
niędzy. To dopiero z zysków, jakie przyno- 
sir mu warsztat dziewiarski, dokończył 
willą i wyposażył ją. Po kilku zresztą latach 
na skutek wysokich podatków ojciec zlik- 
widował warsztat i przez jakiś czas żyliś- 
my tylko z oszczędności. Dopiero teraz 
ojciec chce otworzyć małą wytwórnię za- 
mków błyskawicznych i właśnie w tej 
sprawie wyjechał do Warszawy. 

— Rozumiem — powiedziałem — ale nas 
nie interesuje ani biżuteria odnaleziona 


przez pani ojca, ani dzieje pani rodziny, 
a właśnie te stare książki, które były 
w trzech skrzyniach na Czarcim Ostrowie. 

— Wiem o tym — skinęła głową panna 
Krostek — i właśnie chcę przystąpić do tej 
sprawy. Otóż ojciec jest człowiekiem 
prostym, zaledwie umie czytać i pisać, 
a także rachować. Wie, jak wygląda złoto 
i drogie kamienie, ale nie orientuje się, 
jaką wartość przedstawiają książki i doku- 
menty. Gdy znaleźli trzy skrzynie, biżute- 
rię oczywiście zabrali, ale wszystkie pa- 
piery i stare książki zaraz zniszczyli, żeby 
zatrzeć ślady przestępczego czynu. 

— Zniszczyli je? — przeraził się Marczak. 
— Ależ to okropne. 

— Zgadzam się z panem - szczere zmar- 
twienie i potępienie ukazało się na ładnej 
buzi panny Krostek. — Ale pan rozumie, co 
oni czuli. Wiedzieli, że o skarbie powinno 
się zawiadomić władze. Nie zrobili tego 
i ogarnął ich strach, zabrali biżuterię, apo- 
zostałą zawartość wraz ze skrzyniami uto- 
pili na środku Śniardw. 

4 A jednak u Makulskiego znaleźliśmy 
"A3chę starych książek i dokumentów — 
zauważyłem. 

Panienka zmieszała się. 

— Może Makulski zabrał jednak kilka 
książek i trochę dokumentów? Ale na 
pewno nie wziął nic mój ojciec. Trzy 
skrzynki wrzucili do Śniardw. 

Mogłem powiedzieć, że obita blacha 
skrzynia znajduje się w zagrodzie Makul- 
skiego i służy do mieszania paszy dla 
świń. Ale te informacje postanowiłem za- 
chować dła siebie. Zdawałem sobie spra- 
wę, żę panienka albo kłamie świadomie, 
albo okłamał ją jej sprytny ojciec. Nie 
należało wykładać na stół wszystkich 
a kart, dopóki nie miało się pewnoś- 

„ do jakiego celu zmierza przeciwnik 
i i jakimi kartami chce z nami grać. 

— lo straszne. Bezcenne starodruki 
i dokumenty, listy i pamiątki spoczęły na 
dnie jeziora — biadolił Marczak i sprawiał 
wrażenie, że ża chwilę się rozpłacze. 
Panna Krostek też miała smutną minę. 
= Niestety, to prawda. Ojciec mój nig- 
"S7 by się wam do tego nie przyznał. Ale 

mnie powiedział prawdę, a ja zasięgnąw- 
szy opinii prawnika zdecydowałam się ją 
- wam ujawnić. 

Było dła mnie jasne od początku, że 
Krostek i jego córka poradzili się prawnika 
i mieli świadomość, że za to, co się kiedyś 
stało, nie poniosą żadnej odpowiedzial- 
ności. Stąd rzekoma szczerość jego córki. 
Rzekoma, ponieważ panienka — a byłem 
tego niemal całkowicie pewien — kłamała. 
Krostek pozostawił sobie przynajmniej 
jedną skrzynkę z książkami i dokumenta- 
mi. Albo nawet zabrał dwie skrzynie i jesz- 
cze na dodatek te rzeczy, którymi pogar- 
dziłt Makulski, jako że nie znał niemiec- 
kiego. 

Panna Krostek była chyba bardzo Spos- 
trzegawcza albo zbyt wyraźnie moje wąt- 
pliwości uwidoczniły się na jej twarzy. 
Nieoczekiwanie oświadczyła: 

— Panowie nie muszą mi wierzyć. Mo- 








żecie poinformować milicję i przeprowa- 
dzić w naszym domu poszukiwania. 

Uśmiechnąłem się przepraszająco. 

— Nie mamy zamiaru przeprowadzać 
rewizji, ja pani wierzę. 

Byłem pewien, że w willi Krostka za- 
pewne nie było nic takiego, co mogłoby 


obudzić zainteresowanie organów ściga- ' 
nia. Jeśli miał on coś do ukrycia — a za- 


pewne miał do ukrycia niejedno — to znaj- 
dowało się to daleko od jego willi. 

— straszne! Okropne! — jęczał Marczak, 
wciąż mając w oczach wizję skrzyń ze 
starodrukami topionymi w. falech 
Śniardw. 

— No cóż, trudno. Stało się — bezradnie 
rozłożyłem ręce. — Nie będziemy pani za- 
bierać czasu. 

I wstałem z krzesła. A dyrektor Marczak 


piorunował mnie wzrokiem. Był oburzo- 


ny, że tak lekko przyjąłem wiadomość 
o zbiorach zatopionych w jeziorze. Ale ion 
zdawał sobie sprawę, że dłużej nie ma co 
tracić czasu na rozmowę z panną Krostek. 
Wsiediiśmy do służbowej wołgi i wróci- 
liśmy do hotelu. Marczak sprawiał wraże- 
nie bardzo przygnębionego i chciał naty- 
chmiast jechać do Warszawy. Lecz ja by- 
łem zdania, że nie wyczerpaliśmy w Łodzi 
wszystkich naszych możliwości. 


— Nie wierzę, aby zbiory zatopiono, 


w jeziorze — oświadczyłem Marczakowi. — 


"Gdyby tak rzeczywiście się stało, Krostek 


powiedziałby to panu podczas pierwsze- 
go spotkania. A tymczasem kluczył, wy- 


- pierał się, a potem do rozmowy z nami 


przygotował swoją córkę. 

Zjedłliśmy z dyrektorem obiad w restau- 
racji „Malinowa”. 

— Nie bardzo rozumiem, po co nadal 
siedzimy w Łodzi — pomrukiwał z odrobi- 
ną niezadowolenia. — Należy chyba szu- 
kać wWągrowskiego. Może on wyzna, co 
naprawdę zrobili ze skrzyniami? 

— (Czekam na Monikę, która miała tu 
przyjechać popołudniowym pociągiem — 
wyjaśniłem. — Mam pewien plan, w któ- 
rym Monika będzie mogła nareszcie ode- 
grać jakąś rolę. Chcę, żeby pozostała 
w Łodzi i w jakiś sposób zaprzyjaźniła się 
z panną Krostek. Odniosłem wrażenie, że 
panna Krostek lubi obracać się w podob- 
nych kręgach, co i nasza Monika. Zapew- 
ne znajdą wspólny język i w ten sposób 
będziemy mieli baczenie na dom Kros- 
tków, 

— Bardzo to wszystko zawiłe — pomsu- 
kiwał Marczak ale niech pan robi, jak pan 
uważa. | 

Zapadł zmierzch, a Monika nie zgłosiła 
się do hotelu. 

— Nie ma co mówić, panie Tomaszu — 
sarknął mój zwierzchnik. — Okazał się pan 
znakomitym kierownikiem. - Pańscy 
współpracownicy odznaczają się „wybit- 
ną” dyscypliną. 

Szydził ze mnie, kpił, w ten sposób 
odbijając sobie poranną porażkę. 

O jedenastej w nocy, gdy Marczak udał 
się nareszcie do swego pokoju, odezwał 
się telefon. 


_ — Jak się masz, Tomaszu — usłyszałem 
głos Batury. — Postanowiłem okazać ci 
wdzięczność za uwolnienie mnie z wię- 
zów Niewidzialnych i chcę przekazać ci 
dwie informacje. — Panna Krystyna. Kros- 
tek wkrótce otrzyma zaproszenie od na- 
rzeczonego z Frankfurtu nad Menem. Czy 
ciekawi cię, jak się nazywa ów narzeczo- 
ny, którego Mody na oczy nie widziała? 

- Słucham... 

— Heinrich Bucher. 

— Co takiego? 

- A tak, przyjacielu. Buchac 

Zdumienie pozbawiło mnie tchu. Batu- 
ra też nic nie mówił, dlatego w słuchawce 
wyraźnie zabrzmiały dźwięki muzyki, do- 
latuiące z pomieszczenia, skąd dzwonił. 

— A druga informacja? — zapytałem. 

— Przyjdź do restauracji „Casanova”. 
To dość podły lokal, ale można się tu 
dobrze zabawić. Jestem w bardzo miłym 
towarzystwie. Nie podchodź do nas, ale 
obserwacja sprawi ci wielką przyjem- 
ność. 

Batura odłożył słuchawkę. A ja natych- 
miast poszedłem do dyrektora Marczaka, 
który na szczęście jeszcze nie położył się 
spać. | mimo jego protestów, wyciągną- 
tem go na spacer do „Casanovy”. 

Dyrektor Marczak nie był bywalcem 
nocnych lokali, ja także odwiedzałem je 
rzadko, co najwyżej służbowo, gdy obser- 
wowałtem jakiegoś handlarza antykami 
lub fałszerza dzieł sztuki. Tego pokroju 
ludzie lubili bowiem właśnie w nocnych 
lokalach zawierać podejrzane transakcje 
i tracić nieuczciwie zarobione pieniądze. 

„Casanova”' nie wyglądała na lokal wy- 
kwintny, przeciwnie, niemal siłą musia- 
łem wciągnąć do niej Marczaka. Okazało 
się jednak, że nie ma ani jednego wolnego 
stolika. 

— Tylko rzucimy okiem na salę, bo szu- 
kamy przyjaciela — oświadczyłem grube- 
mu portierowi. | 

Pozwolił nam rozebrać się w szatni i sta- 
nąć w progu sali tanecznej. 

I jak myślicie, kogo ujrzeliśmy? 

Przy sześcioosobowym stoliku obok or- 
kiestry siedział elegancko ubrany Walde- 
mar Batura, Piękny Lolo z gangu Niewi- 
dzialnych, Kędziorek, jakaś ładna brunet- 
ka, panna Krostek i... Monika w platyno- 
wej peruczce na głowie. 

— Czy to naprawdę nasza Monika? — 
Marczak nie dowierzał własnym oczom. 

— lak jest, panie dyrektorze. To 
Monika. 

— Razem z Baturą i panną Krostek? 

— Tak jest, panie dyrektorze. 

Waldemar Batura zauważył nas, dys- 
kretnie trącił łokciem Monikę. Po chwili 
Monika wzięta swoją torebkę i wstała od 
biesiadnego stołu, kierując się ku toale- 
cie, która znajdowała się obok szatni w ko- 
rytarzu. Idąc tam musiała przejść obok 
nas. | 

— Przepraszam panią, ale my się skądś 
znamy — zaczepitem.Monikę w korytarzu. 

Zmierzyła mnie pogardliwym spojrze- 
niem. 
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— Nie rozumiem po polsku — rzekła 
w języku niemieckim. — A poza tym nie 
zawieram znajomości w korytarzach noc- 
nych lokali. 

lo mówiąc 
drzwiach toalety.. 

Wolnym krokiem wracaliśmy do hotelu 
ulicami pogrążeni w półmroku. Łódź bo- 
wiem nie należy do najlepiej oświetlo- 
nych. 

— Jak pan sądzi, Tomaszu, czy Monikę 
należy zwolnić w trybie natychmiasto- 
wym. Zal mi jej, bo nie wolno człowieka 
wyrzucać na bruk — medytował głośno 
dyrektor Marczak. 

— (O ten „bruk” może się pan nie oba- 
wiać, dyrektorze. Monika ma propozycję 
małżeństwa. A poza tym bardzo pragnie 
ją zatrudnić gang Waldemara Batury. Wy- 
daje mi się jednak, że ona w „Casanovie” 
byta służbowo. Postanowiła działać na 
własną rękę. | zrobiła to samo, co pragną- 
łem, aby uczyniła, to znaczy zaprzyjaźniła 
się z panną Krostek. Jednym słowem, 
uprzedziła nasze życzenia, co świadczy 
o dużej inteligencji I detektywistycznym 
sprycie. | 

— Chwała Bogu — odetchnął z ulgą Mar- 
czak. — Bardzo nie lubię, gdy popełniam 
.omytkę w ocenie pracownika. A na po- 
czątku miaiem o niej jak najlepsze zdanie. 

Nazajutrz rano, gdy gotowałem się do 
wyjazdu, w holu hotelu spotkałem Moni- 
kę w różowej peruczce na głowie. 

— Guten Tag, Fraulein Doktor — powita- 
łem ją, kłaniając się z wielką galanterią. 

To „Fraulein Doktor” było aluzją do 
słynnej „kobiety szpiega” z okresu pierw- 
szej wojny światowej. 

— Nie musi się pan wysilać, panie Stir- 
litz — odparła wesoło. — Jestem na powrót 
Polką i pańską współpracowniczką. Do- 
myśliam się, że zapewne zaraz wyruszy- 
my na Mazury. Mam przy sobie spakowa- 
ną walizkę — wskazała podróżny neseser, 
który stał przy jej fotelu w holu. 

— Hm — chrząknął dyrektor Marczak za- 
skoczony przenikliwością Moniki, dopiero 
przed chwilą bowiem ustaliliśmy, że on 
wróci do Warszawy, a ja pojadę na poszu- 
Kiwanie Wągrowskiego. 

— Robi zadziwiające postępy, niepraw- 
daż? — zwróciłem się do Marczaka. 

- Qwszem — przyznał z odrobiną 
. wahania. 

— Wyruszamy zaraz na Mazury, ale bez 
Kędziorka — zaznaczyłem surowo Monice. 
— W ogóle nie chcę mieć na karku żadnego 
z pani narzeczonych. 

-— Proszę nie być zazdrosnym, szefie — 
uśmiechnęła się Monika. — Zresztą Jacek 
powrócił już do Warszawy. Nie lubię 
osobników, którzy propozycje małżeńskie 
składają coraz to innej kobiecie. 

— Ach tak? 

— Minionej nocy oświadczył się pannie 
Krostek i z nią pojechał do Warszawy, by 
przed oczekującym ją w przyszłości wy- 
jazdem do RFN-u, pomóc jej w zakupach 
w warszawskich sklepach. Jak pan słyszy, 
szefie, dla dobra sprawy jestem gotowa 
poświęcić nawet własne szczęście. 

| fCdn.] 
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Ozdeba i przyprawa 


Pomidor po włosku nazywa się pomo 
adoro (złote jabiko). Na podstawie więc 
podobieństwa nazw, wydawać by się mo- 
gio, że pochodzi on z Włoch. Ale będzie to 


mylący trop dla kogoś, kto chciałby zba- 


dać historię tej lubianej przez wszystkich 
jarzyny. Otóż pomidor (po łacinie Sofa- 
num łycopersicum) przywędrował do 
nas z Ameryki Poiudniowej. | do dziś nie 
wiadomo dokładnie, czy jego ojczyzną 


. . jest Peru czy Meksyk. W każdym razie był 


znany jako roślina dziko rosnąca, a potem 
uprawiany na długo przed odkryciem lą- 
du amerykańskiego przez Kolumba. Do 
Europy przywieźli go żeglarze hiszpańscy 
w XVI wieku. Ale bynajmniej nie w celach 
kulinarnych. Nikt wówczaś o jego walo- 
rach smakowych jeszcze nie słyszał. Dzię- 
| (i oierzastym, pokrytym delikatnym me- 
(Giem liściom i barwnym jagodom, trak- 
towany był jako... ozdoba ogrodów. 
Przypisywano mu także właściwości lecz- 
nicze, a właściwie... trujące. Stało się to za 
sprawą jego przynależności botanicznej 
do rodziny zwanej po łacinie Sofanaceae, 
co tłumaczymy po polsku jako psianko- 
wate. Do rodziny tej należy wiele roślin 
trujących, np. pokrzyk wilcza jagoda — po- 
„strach dzieci i ulubiony rekwizyt wszyst- 
kich czarownic z bajek. Do rodziny tej za- 
licza się również tytoń. 
Mimo tych nieciekawych pokrewieństw, 
pomidory zostały z czasem uznane za 
jadalne. Pierwsi poznali się na nich Włosi 
i dzięki nim prawdopodobnie spopulary- 
zowały się i na naszych stołach. Szło to 
jednak opornie i właściwie dopiero od 
połowy XIX wieku zaczęto jadać pomido- 
ry, ale jako przyprawę. Nam — przyzwy- 
czajonym przez prawie 5 miesięcy, a dzię- 
ki mrożonkom właściwie przez cały rok — 
do smaku świeżego pomidora, wydaje się 
y/qdziwne, ale jeszcze kilkadziesiąt lat te- 
«WU nikomu nie przyszłoby do głowy, że 
można jeść pom idory, i to do tego suro- 
we. Pitraszono więc z nich skomplikowa- 
ne dania, a kiedy już dużo później zaczęto 
jadać sałatkę z pomidorów, polewano ją 
obficie oliwą i octem oraz posypywane 
pikantnymi przyprawami. Chodziło chyba 
o zabicie specyficznego, lekko słodkawe- 
go, choć bardzo orzeźwiającego, smaku 
tych owoców. Stopniowo przyzwyczaja- 
no się do niego i dziś surówka ze świeżych 
pomidorów jest najpopularniejszym 
daniem. | 








Skarby w pomidorze 


Ponad 90 procent ciężaru każdej jagody 
(owoc pomidora z punktu widzenia bota- 
nicznego jest jagodą wielokomorową) 
stanowi woda. Wyciśnięty z niej sok dzia- 
ła orzeźwiająco, gasi pragnienie, wzmaga 


apetyt Są w nim bowiem rozpuszczone 
cenne dla każdego organizmu składniki, 
przede wszystkim witaminy i sole mine- 
ralne. W 10 dekagramach świeżego miąż- 
szu znajduje się 1,6 mg związku, zwanego 
akseroftolem, czyli po prostu witaminą A. 
Oczywiście jest to liczba mikroskopiina, 
ale wiemy, że organizmowi wystarcza ta- 
ka właśnie minimalna ilość witamin. Nie 
stanowią one bowiem ani materiału bu- 
dulcowego naszego ciała, ani nie dostar- 
czają energii. Pełnią tylko bardzo skompii- 
kowaną rolę regulatorów wszystkich pra- 
wie procesów życiowych, przebiegają- 
cych w naszym ustroju. Działalność ich 
porównać można do działalności kataliza- 
torów w reakcjach chemicznych. 

Tak więc, organizm nastolatka potrzebuje 
dziennie tylko ok. 2 mg witaminy A. Jest 
to jednak dawka niezbędna, gdyż aksero- 
itol warunkuje nasz wzrost (nazywany jest 
nawet przez naukowców czynnikiem 
wzrostowym), a ponadto reguluje działa- 
nie wzroku. Występujące niegdyś, szcze- 
gólnie na wsi, schorzenie zwane kurzą 


ślepotą, a polegające na tym, że chory. 


przestawał widzieć, gdy tylko zapadał 
zmierzch, wywołane było właśnie bra- 
kiem w pokarmach witaminy A. Dziś każ- 
dy z młodych ludzi w cywilizowanych 
krajach nie odczuwa braku tego składni- 
ka. Witamina A wpływa też na nasz wy- 
giąd zewnętrzny. Utrzymuje w należytym 
stanie cerę, likwiduje zrogowaciały na- 
skórek, ułatwia gojenie ran itp. 

Witamina A występuje w pomidorze 
w postaci tzw. prowitaminy, czyli związku, 
z którego w organizmie człowieka tworzy 
się dopiero ta cenna substancja. Prowita- 


miną A jest tu karoten — czerwonożółty 


barwnik roślinny. Jedną z cech chemicz- 
nych karotenu jest jego nietrwałość. Pod 
wpływem promieni  ultrafioletowych, 
a więc światła słonecznego, ulega on bar- 
dzo szybko utlenieniu i traci własności 
prowitaminy. Podobnie wysoka tempera- 
tura przyspiesza jego rozkład. Jeśli jednak 
ogrzewany jest bez dostępu tlenu, to na- 
wet gotowanie nie pozbawia go tych 
właściwości. Czynnikiem przyspieszają- 
cym utlenianie jest również kontakt z nie- 
którymi metalami. Ale naukowcom znane 
są tąkże substancje, podnoszące trwałość 
karotenu. Należy do nich m. in. związek 
występujący w oleju roślinnym. | teraz już 
wiemy, dlaczego sałatka polana oliwą jest 
nie tylko smaczniejsza, ale | zdrowsza. 
Otóż zawarte w tłuszczu substancje zapo- 
biegają utlenianiu karotenu, a także wpły- 
wają na lepsze jego przyswajanie przez 
organizm. 

inne cechy chemiczne tego związku są 
również wykorzystywane w przemyśle 
przetwórczym. Odparowywane w ogrom- 
nych pojemnikach pomidory, z których 
powstaje potem koncentrat, używany zi- 


p 


Surówka z twarożkiem 


4 pomidory duże łub 6 małych, 2 %P5a 
ogórki sałatkowe, pół kubeczka twa- 8 a Z 
rożku homogenizowanego, kilka ty- : 
żek jogurtu, sól czosnkowa, pęczek 
szczypiorku. 

Umyte pomidory obieramy. W tym celu 
należy je kolejno nabijać na widelec i zanu- 
rzać na moment we wrzątku, a skórka 
zejdzie wówczas bez trudu. Krajemy je na- 
stępnie w grubą kostkę. W podobny sposób 
rozdrabniamy ogórki. Twarożek mieszamy 

z jogurtem, przyprawiamy do smaku solą 
czosnkową i zalewamy wymieszane w sala- 
terce składniki. Po wierzchu posypujemy 
posiekanym szczypiorkiem. 





Pomidory nadziewane groszkiem 





4 duże pomidory, 4 łyżki groszku BBR 
koónserw., 10 dag sera tylżyckiego, Z 

łyżki majonezu, nać pietruszki. 

Pomidory do nadziewania wybieramy jędr- 
ne, raczej duże, lekko spłaszczone. Myjemy 
je I ścinamy wierzchy na 1/3 wysokości od 
strony szyputki, tzw. piętki. Następnie wy- 
drążamy miąższ łyżeczką, by powstało 
wgłębienie, i kładziemy owoce na deseczce, 
otworem do spodu, by ściekł nadmiar soku. 
W tym czasie przygotowujemy nadzienie. 
Ser ucieramy na tarce na drobny makaro- 
nik, mieszamy z odcedzonym groszkiem, 
dodajemy gęstego majonezu i przyprawia- 
my do smaku solą, nacią pietruszki i ewen- 
tuainie sokiem z cytryny. Wnętrza wydrążo- 
nych pomidorów lekko solimy i wypełnia- 
my przygotowaną sałatką. Można je jeszcze 
przykryć „czapeczkami” z wierzchów utwo- 
rzonych z odkrajanych części lub tylko abfi- 
cie posypać resztą posiekanej zieleniny. 


Pomidory nadziewane jajkiem 





4 pomidory, 4 jajka, tyżka posieka- BEE 
nego szczypiorku, łyżeczka tmasta, 
łyżka gęstej śmietany, sól, pieprz. 
Pomidory przygotowujemy do faszerowa- 
nia, tak jak podano w poprzednim przepisie. 
Nadzienie przyrządzamy z jajek ugotowa- 
nych na twardo (8 minut od momentu za- 
wrzenia) i drobniutko posiekanych. Nastę- 
pnie rozcieramy je z masłem, śmietanką 
oraz posiekanym szczypiorkiem i przypra- 
wiamy do smaku solą i pieprzem. 

Ą.S. 


3MOHOGIWOd DIVIAASAZYd 


JMOHOJIWOd DIVWSAZUYd 


AMOHOGIKOd INVWSAZHd 


mą do przyrządzania zup i sosów, przez 
cały czas tego procesu są hermetycznie 
zamknięte. Odcięcie dostępu powietrza 
zmniejsza ubytki karotenu. W warunkach 
domowych nie mamy niestety możliwoś- 
ci odpowietrzania gotowanej potrawy. 
Ale zawsze możemy naczynie, w którym 
duszą się pomidory, przykryć pokrywką. 
Przyrządzając sałatkę używajmy też za- 
wsże nierdzewnych noży, gdyż żelazo na- 
leży do utleniaczy prowitaminy A. 

Podobnych zasad musimy przestrzegać, 
chcąc uchronić przed zniszczeniem inne 
„skarby , zawarte w surowym pomido- 
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rze. Są nimi witaminy grupy B oraz wita- 
mina C. Tej ostatniej mamy w pomido- 
rach całe bogactwo, bo aż 30 mg w 100 
g świeżej masy. A reklamować jej chyba 
nie potrzeba. Wiemy, że witamina C chro- 
ni organizm człowieka przed osłabieniem, 
uodpornia go i zapobiega wszelkim zatru- 
cłtom. Podawana w tabletkach nigdy jed- 
nak nie spełni swego zadania, tak jak 
naturalna, pochodząca z warzyw i owo- 
ców. Są w nich bowiem zawarte również 
pewne nie zbadane jeszcze całkowicie 
substancje ułatwiające przyswajanie 
witamin. 

Witamina C nazywana była niegdyś prze- 
ciwszkorbutową, gdyż marynarze cierpią- 
cy na tę straszną chorobę dziąseł i zębów, 
w czasie długich rejsów morskich pozba- 
wieni możliwości spożywania świeżych 
warzyw i owoców, leczyli się właśnie so- 
kiem z cytryny, uważanym za najbogatsze 
jej źródło. Nam szkorbut nie grozi, ale też 
nie zapominajmy, że w rodzimych pło- 
dach naszej ziemi jest często więcej wita- 
min niż w przereklamowanych owocach 
południowych. Ponadto nasze warzywa 
i owoce możemy jeść prawie „prosto 
z krzaka”, podczas gdy cytrusy odbyły 
daleką drogę nie sprzyjającą utrzymaniu 
ich wartości odżywczych. 

Warto wiedzieć, że podawane tu liczby, 
określające wartość odżywczą pomidora, 
są wynikiem długotrwałych badań labo- 
ratoryjnych, w czasie których wykonano 
tysiące analiz i pomiarów chemicznych. 
Ww praktyce obecność różnych związków 
w świeżym miąższu pomidora zależy od 
wielu czynników. Od warunków uprawy 
i nawożenia, od odmiany, klimatu, a na- 
wet pogody w danym sezonie. Ale naj- 
ważniejszy, zwłaszcza jeśli chodzi o za- 
wartość witaminy A, jest stopień dojrza- 
tości. Owoców w chwili ich sprzętu z pola. 


Gdy pomidor dojrzewa 


Po upływie ok. 50 dni od pojawienia się 
kwiatów, owoce pomidora kończą już, 
tzw. przez ogrodników, fazę dorastania. 
Nie rozpoczęły jeszcze drugiej fazy swego 
rozwoju — etapu dojrzewania. Jeśli w tym 
momencie zostaną zerwane z krzaka 
i umieszczone w odpowiednich warun- 
kach, dojrzewanie zajdzie w nich jak gdy- 
- by sztucznie. | co ciękawsze — zacznie się 
od środka owocu. Najpierw zmienią bar- 
wę nasiona I miąższ, a potem dopiero 
zaczną się ukazywać na powierzchni żół- 
tawe plamy. W dalszej fazie zżółkną catko- 
wicie, a następnie sczerwienieją. Nigdy 
jednak nie będą miały takiej ilości witami- 
ny A, jak dojrzałe na krzaku. | 
Od lat prowadzi się doświadczenia nad 
przyspieszeniem dojrzewania pomido- 
rów. Stosowano np. gazy, najczęściej ety- 
len, które przyspieszają wytwarzanie się 
karotenu, wzmagają oddychanie owoców 
i rozpad zielonego barwnika — chlorofilu. 
W wyniku tych badań stwierdzono, że do 
uzyskania odpowiedniej barwy nie jest 
pomidorowi potrzebne światło, tylko 
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sodwyżooia temperatura. Tak więc, 
układanie niedojrzałych owoców na para- 
pecie okiennym nie ma właściwie sensu, 
choć ciągłe się jeszcze praktykuje ten zwy- 
czaj. Zawinięte w papier i ułożone Ściśle 
w kartonowym pudełku pomidory „doj- 
dą” na pewno wcześniej. 

Pomidor jest rośliną podzwrotnikową, 
wymaga więc do swego rozwoju wyso- 
kiej temperatury, a w każdym razie dużej 
iiości ciepła. Na spadek słupka rtęci 
w temperaturze o pół nawetstopnia poni- 
żej zera reaguje natychmiast zanamowa- 
niem wzrostu, a następnie zmniejszonym 
owocowaniem. Dobrze wiedzą o tym 
ogrodnicy. W naszych warunkach klima- 
tycznych nigdy nie sadzą do gruntu rozsa- 
dy tej rośliny przed okresem chłodów, 
przychodzących po pierwszych ciepłych 
dniach wiosny, najczęściej około 15 maja. 
Potem już obawa przymrozków mniej 
grozi. A w ogóle warto wiedzieć, że pomi- 
dor jest w zasadzie rośliną trwałą, wielo- 
letnią. Do zakończenia wzrostu i owoco- 
wania zmusza go niejako nasz chłodny 
klimat. Często przecież widzicie jesienią 
cate zagonki z pełnymi zielonych owoców 
krzakami. Nie dojrzeją one nigdy, zwarzą 
je pierwsze przymrozki... Ostrzegamy 
przy okazji przed zjadaniem zielonych po- 
midorów. Kiedyś popularne były na na- 
szych stołach przyrządzane z nich mary- 
naty I kaniitury. Są one jednak szkodliwe, 
gdyż zawierają związek zwany solaniną. 
Te „niedociągnięcia” klimatyczne może- 
my jednak zrekompensować pomidorowi 
odpowiednią uprawą. Lubi on gleby iek- 
kie, przepuszczające wodę, dzięki temu, 
że ma długi i dobrze rozwinięty system 


korzeniowy. A takich gleb mamyw Polsce 


sporo. Mimo niezbyt sprzyjającego klima- 
tu, możemy więc uprawiać pomidory, 
które niestety stanowią tylko ok. 7 procent 
wszystkich spożywanych przez przecięt- 


nego Polaka warzyw, podczas gdy np. 


kapusta stanowi połowę tej ilości. 

Pierwsze dostawy pomidorów na rynek 
pochodzą zwykle z importu, ale już od 
połowy lipca rozpoczyna się „wysyp” ro- 
dzimych gatunków. Produkujemy je na 
przemysiową skalę przede wszystkim 
w rejonie Polski centralnej i w Lubel- 
skiem. Wrocławski rejon uprawy specjali- 
zuje się w odmianach przeznaczenych 
głównie na przerób w zakładach przetwó- 
rczych. Na ogromnych plantacjach, gdzie 
wszystkie zabiegi pielęgnacyjne, łącznie 
ze sprzętem z pola, odbywają się mecha- 
nicznie, łatwiej walczyć z chwastami, 
szkodnikami i groźnymi chorobami pomi- 
dora. Agrotechnicy stosują najodpowied- 
niejsze nawożenie i inne skomplikowane 


zabiegi, podnoszące wydajność z hektara. 


Ale niezaisżnie od wielkotowarowej pro- 
dukcji, w każdym prawie przydomowym 
ogródku i na każdej działce właściciel sa- 
dzi zawsze choć kilka krzaków tej skrom- 
nej pozornie rośliny. Odpłaca ona sowicie 
swymi pysznymi owocami za okazaną jej 
troskę. 

"Alina Stradecka 


FELIETON. 


SPORTOWY JJ 





PIŁKA I KLON... 


Niektóre ważne sprawy pozostają cza- 
sami w pamięci tylko dlatego, że towarzy- 
szy im zabawny, nieistotny w końcu 
szczegół. Niedawno rozmawiałem z kole- 


gą, dziennikarzem, z którym razem byłem 


na igrzyskach olimpijskich w Montrealu. 
Zapytał — jak rośnie twój czerwony klon? 
W jednej sekundzie przypomniałem sobie 
sytuację sprzed roku, czerwony klon i... 
mecz piłki ręcznej. A było to tak. 

Pewnego dnia w centrum prasowym 
w Montrealu, w boksach, gdzie co chwila 
każdemu z dziennikarzy wkładano aktuf | 
ne komunikaty, wyniki, zapowiedzi i care 
stosy innej literatury związanej z igrzyska- 

| - pojawiła się karteczka. Organizatorzy 
informowali, że będą do odebrania spe- 
cjalne podarunki. Starannie zapakowane, 
maleńkie, zaledwie kilkucentymetrowe 
sadzonki czerwonego, kanadyjskiego klo- 
nu. Drzewo będące symbolem Kanady 
było miłym prezentem — każdemu z gości 
i uczestników sportowego święta przypo- 
minać miało olimpijskie przeżycia. 

Po odebraniu tego miłego podarunku 
zamierzaliśmy udać się na mecz piłki ręcz- 
nej — drużyna polska walczyć miała z Ru-. 
munią o wejście do finału, do decydującej 
rozgrywki o złoty medal. Byłem już w au- 





iokarze, gdy zauważyłem brak sadzonki 


klonu. Wyskoczyłem jak oparzony, bie- 

giem do windy, na 26 bodaj piętro, do 

centrum prasowego... Ale na miejscu, 

gdzie siedziałem — już nic nie było. Może 

ktoś pomyślał, że skoro zostawiłem... 

Zdenerwowałem się okrutnie, próbowa- 
iem prosić organizatorów, że może ktć 3 
nie odebrał, ale słyszałem tylko — „sor 
dla każdego przygotowaliśmy po jednej”. 
Od tej pory piłka ręczna kojarzy mi się 
błyskawicznie z tą moją przygodą... 

Niestety, mecz z Rumunią także zakoń- 
czył się przegraną. Miałem jednak okazję 
oglądać zmagania naszego zespołu o brą- 
zowy medal. Do hali Forum, gdzie toczyły 
się decydujące gry, nie udało mi się poje- 
chać. Oglądałem więc mecz przez telewiz- 
ję. Na każdym ż dziennikarskich miejsc na 
trybunach stadionu olimpijskiego był nie- 
wielki odbiornik, w którym wkolorze prze- 
kazywano na kilku kanałach relacje z in- 
nych aren. 

PHkarze ręczni spisali się dzielnie. Na 
drodze do miejsca na „pudle”, jak w spor- 
towej gwarze nazywa się podium, i do 
medali — stanęła ekipa RPN. Początkowo 
prowadzili Polacy, później gra się wyrów- 
nała i gdy gwizdek sędziego zakończył 









spotkanie, był remis. Zarządzono więc 
dogrywkę, w której nasi zawodnicy wyka- 
zali więcej hartu i strzelając cztery bramki 
wobec tylko jednej przeciwników — zwy- 
ciężyli ostatecznie 21:18. Był to pierwszy 
medal w historii polskiej piłki ręcznej. 
Pierwszy, choć nie ostatni — jak twierdzą 
nasi zawodnicy! | 

Jednym z największych opiymistów 
w ich gronie jest bramkarz naszej repre- 
zentacji Andrzej Szymczak. Rola, jaką wy- 
znacza się mu w grze, nie jest najwdzięcz- 
niejsza — słupki i poprzeczka ograniczają 
pole o wymiarach 3 na 2 metry, ledwie 
sześć metrów kwadratowych. Dla przykła- 
du — w piłce nożnej'pole, czyli tak zwane 
„Światło bramki”, jest prawie trzy razy 
większe. Ale w piłce ręcznej strzał oddaje 
się ręką, zazwyczaj na znacznie bliższą 
odległość, jest on więc silniejszy, bardziej 
precyzyjny. Bramkarz może obronić strzał 
tylko dzięki niezwykłemu refleksowi, by 
nie powiedzieć intuicji i doskonałej 
sprawności fizycznej. Nie stara się on na- 
wet złapać piłki — nie ma na to czasu i siły. 

(Qrbija więc piłkę rękami lub nogami, za- 
=SFadza jej drogę, robi wszystko, aby omi- 
nęła słupki lub wyszła nad poprzeczkę. 
Trzeba wiedzieć, że w grze najlepszych 
zespołów na świecie przeciętnie częściej 
niż co trzeci strzał trafia do siatki, a kilka- 
dziesiąt zdobytych goli podczas jednego 
spotkania, które trwa dwa razy po pół 
godziny — jest w zasadzie regułą. Nie to co 
w futbolu, gdzie często nawet 30 minut 
gry nie przynosi ani jednego celnego 
strzału. 

Przypomnienie tych faktów pozwala le- 
piej zrozumieć rolę bramkarza w tej grze. 
Jest on przysłowiową już „ostatnią insta- 
neją”, a jego udane interwencje są zazwy- 
czaj na wagę zwycięstwa. Oddanie strzału 
jest niemal równoznaczne ze zdobyciem 
gola, choć gdy w bramce stoi Andrzej 
Szymczak — sprawa ma się nieco inaczej. 

Tak się ztożyło, że słynny bramkarz fut- 
bolu, Jan Fomaszewski — zdobył szczegól- 
ną sławę broniąc na ostatnich mistrzos- 
twach świata dwa rzuty karne. Strzał z 11 

'Atrów w piłce nożnej jest bardzo trudno 
obronić. W tym samym 1974 roku Andrzej 
Szymczak obronił aż 20 z 29 rzutów kar- 
nych przeciwko polskiej drużynie na mis- 
trzostwach świata w piłce ręcznej! Toma- 
szewski broni piłkę z 11 metrów, Szym- 
czak — załedwie z siedmiu, a i tę odległość 
należy zmniejszyć, bowiem gracz wyko- 
nujący rzut karny trzyma piłkę w dłoni 
| w momencie strzału całym ciałem po- 
chyla się w stronę bramkarza. Piłka znaj- 
duje się niemal pod nosem obrońcy i do- 
prawdy nie jest rzeczą łatwą przeszkodzić 
jej w drodze do siatki. W meczu o brązowy 
medal, na olimpiadzie w Montrealu, Szy- 
m czak obronił dwa rzuty karne, a trzykrot- 
nie wyszedł obronną ręką z sytuacji okre- 
ślanej mianem „sam na sam” z atakują- 
cym napastnikiem. 

Wspomniałem o refleksie, o intuicji, als 
nie należy oczywiście zapominać o czysto 
fachowych umiejętnościach. Piłka ręczna 








niej został 


| jest jedną z najszybszych gier sporto- 


wych, akcje na boisku zmieniają się jak 
w kalejdoskopie, piłka krąży po boisku 
z ogromną silią i prędkością. Mówi się 
o potrzebie odpowiednich warunków fi- 
zycznych koszykarzy czy siatkarzy, ale 
i przy piłce ręcznej odgrywają one wielką 
rolę. Aż jedenastu zawodników naszej 
olimpijskiej ekipy mierzyło powyżej 185 
cm, w tym sześciu co najmniej 190! An- 
drzej Szymczak mierzy zaś 194 cm, a waży 
prawie 100 kg. 

Jego droga do miana najlepszego 
bramkarza na świecie była dość interesu- 
jąca. Jako uczeń Liceum Ogólnokształcą- 
cego w Konstantynowie koło Łodzi, 15- 
letni Andrzej, mierzący wówczas już 178 
cm, zaczął grać w popularnego „szczy- 
piorniaka” (tę nazwę wkrótce wyjaśnię). 
Nauczyciel! „wuefu”, Robert Szklennik 
szybko wiączył go do szkolnego klubu, 
który był w tym czasie jedną z najlepszych 
drużyn młodzieżowych w kraju. W 1963 
roku, mając zaledwie 15 lat, został wraz 
z kolegami mistrzem Polski, a w rok póź- 
niej awansował do młodzieżowej kadry 
narodowej. Po kilku latach był już repre- 
zentantem kraju, w 1970 roku debiutował 
w mistrzostwach świata, w dwa lata póź- 


igrzysk w Monachium. 

Nie były to przyjemne dla niego zawo- 
dy. W jednym ze spotkań został trafiony 
pliką rzuconą z najbliższej odległości w... 
twarz. Zniesiono go z boiska. W dwa lata 
po pechowej olimpiadzie w Monachium 
Szymczak stat się jednak bohaterem 
wspomnianych , wcześniej mistrzostw 
świata, gdzie Polska zajęła czwarte miej- 
sce. W Montrealu, jak wiecie, wywalczył 
pierwszy w historii medal. Bramkarz bia- 
ło-czerwonych był jednym z najsilniej- 
szych punktów drużyny. | 

Wielokrotnie pytano go o tajemnicę tak 
znakomitej umiejętności wyczuwania in- 
tencji strzelających rywali. Odpowiadał 
zawsze tak: i 


— Nie ma żadnych tajemnic. Trzeba 


mieć refleks, sporo doświadczenia, czasa- 
mi pomaga przypadek. Każdy zawodnik 
ma swój sposób rzucania piłki. Nieraz 
zaradzi się przed rzutem jakimś gestem, 
spojrzeniem, udawanym spokojem. Trze- 
ba to wyczuć, na kiłka sekund wczuć się 
w rolę egzekutora rzutu karnego. To swo- 
ista wojna nerwów. Czasami podejdę do 
rywala, podam mu piłkę, zachęcę przyjaz- 
nym słowem, udając bardziej spokojnego 
niż jestem. Ja nie muszę obronić piłki, bo 
to bardzo trudne — mój przeciwnik jednak 
wie, że ma znacznie większe szanse, że to 
niemal obowiązek, aby mnie pokonać. Ta 
świadomość często paraliżuje ruchy, 


. osłabia dokładność uderzenia. Reszta już 


należy do mnie... 

Przypatrzcie się, przy najbliższej okazji, 
grze bramkarza w piłce ręcznej. Niby nic 
nie robi, to wyciągnie rękę, to nogę, niby 
przypadkiem odbije piłkę. Często jego ro- 
la ogranicza się do wyciągania jej z siatki. 
Wydaje się, że to nic trudnego, bo w koń- 


olimpijczykiem podczas 





Andrzej Szymczak w akcji 


cu szanse gracza między słupkami są mi- 
nimalne. Ale to tylko pozory... 


Piłka ręczna ma stosunkowo krótką historię, 
znacznie mniej bogata w wydarzenia niż piłka 
nożna, koszykowa czy siatkowa. Powstała w Da- 
nii, na przełomie XIX i XX wieku, później zdoby- 
ła dużą popularność w Szwecji, a także w Nie- 
mczech i Czechosłowacji. U naszych południo- 
wych sąsiadów, w nieco zmodyfikowanej for- 
mie była znana pod nazwą „hazena”. Ta forma 
piłki ręcznej, uprawiana głównie przez dziew- 
częta, znana była także w latach dwudziestych 
trzydziestych w naszym kraju, ale po krótkim 


_ okresie została wyparta przez „prawdziwą ” pił- 
_kę ręczną. Choć jej „wynalazca”, Duńczyk Hol- 


ger Nielsen, który wymyślił piłkę ręczną jako 
antidotum na zbyt brutalną, jego zdaniem, piłkę 
nożną, wprowadził grę w siedmioosobowych 
zespołach — wkrótce potem zyskała większą 
popularność w obsadzie 11 graczy, a mecze 
odbywały się głównie na boiskach futbolo- 
wych. Dopiero przed 20 laty powrócono dó 
koncepcji Nielsena i „siódemka” zawojowała 
bez reszty cały świat. 

Piłka ręczna wcześnie trafiła do Polski. Rozpo- 
wszechnili ją legieniści przebywający w Szczy- 
piornie koła Kalisza — stąd przez długie lata 
nazywano ją właśnie „szczypiorniakiem”. 
W 1918 roku zorganizowano tam pierwsze dru- 
żyny i tę datę przyjmuje się jako moment naro- 
dzin tej gry w naszym kraju. 

Dziś gra ta zdobyła sobie dużą popularność 
na świecie. Trafiła do hai, rozgrywana jest na 
wolnym powietrzu. Można grać na boiskach 
astaitowych, kortowych, trawiastych, na parkie- 
tach, a także na placach ziemnych, byłe na tyle 
twardych, aby piłka rnogła się odbijać w popu- 
łarnym „kozłowaniu”. Gra ta staje się coraz 
bardziej popularna w szkołach, a więc chyba nie 
zabraknie następców Andrzeja Szymczaka. 


A mnie zawsze, gdy słyszę piłka ręczna 

— natychmiast przypomina się klon, który 

zginął gdzieś bez wieści, a u przyjaciela 

rośnie tak zdrowo, że... aż mi się łza w oku 
kręci. | 

Andrzej Gowarzewski 
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JESZCZE WAKACYJNIE! Gdzie i kiedy założyć 
taki kolorowy strój? Wiadomo, że w szkołach na 
ogół wymaga się od uczniów, jeśli nie fartucha, 
to ubrań w ciemnym, jednolitym kolorze. Ale są 
przecież popołudnia oraz niedziele, kiedy moż- 
na korzystać ze swobody jeszcze wakacyjnej. 
Umiejętne rozplanowanie zajęć musi uwzględ- 
niać wypoczynek. Nie zostawiajcie więc zale- 
głości z całego tygodnia na sobotę i niedzielę! 
Te dwa dni mają być wypoczynkowe, typowo 
wakacyjne. W takie dni można zorganizować 
wycieczkę za miasto np. na grzybobranie. Pole- 
cam na tę okazję spodnie ogrodniczki i bluzę 
z zameteksu, Inu lub welwetu oraz obuwie, 
koniecznie na płaskim obcasie. Dżinsowa su- 
kienka obok, dobra nie tylko na- wycieczkę, ale 
również praktyczna do szkoły. Uzupełnienie 
stroju stanowią skarpetki w modny wzorek. 
Można je zrobić samodzielnie z różnokoiorowe- 
go kordonku. 
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z jednym pytaniem 
Jesteśtny z koleżanką w jednym wieku, ważymy 
tyle samo, aja jestem krępa, mocno zbudowana 
„przy kości”, Kaśka zaś drobna. Ona nie je dużo, 
aie nie odmawia sobie słodyczy, dużo siedzi, 





dużo czyta, a ja prowadzę ruchliwy tryb życia, 

liczę każde ciastko i kałorie i muszę się napraco- 

wać, żeby jako tako wyglądać. Jak to jest? 
Zmartwiona M. 


To zależy od właściwości organizmu, głównie 
od przebiegu przemiany materii. Istnieje jednak 
pewna prawidłowość. Osoby o budowie ciała 
mocnej, dobrze umięśnionej, o grubej kości, 
jeśli nie wykonują pracfizycznych, zreguły mają 
trudności z utrzymaniem prawidłowej wagi. Ka- 
sia jest Twoim przeciwieństwem. Drobnokoś- 
cista, może prowadzić nawet siedzący tryb ży- 
cia, a jednak nie będzie tyła. Ale na pewno 
apetyt też ma mniejszy, mimo że ma mniej 
ruchu, mniej je i w tym też częściowo tkwi 
tajemnica nieprzybierania na wadze. Nie zachę- 
cam Cię do prowadzenia takiego trybu życia, 
jaki lubi Kasia. Brak aktywności fizycznej w Two- 
im przypadku dałby szybko o sobie znać. Jeśli 


się chce zeszczupieć, i to szybko, trzeba mniei 


jeść, liczyć kalorie i ćwiczyć więcej niż 
malnie. 


Gospodarujemy tylko z tatusiem. Kupiliśmy 
działkę, na której jest kilka krzaków agrestu. Są 
nawet ładne owoce. Za agrestem nie przepa- 
dam, czy można coś z niego zrobić smacznego 
i czy warto? Słyszatam, że nie posiada żadnych 
wartości witaminowych. 

Agata 


To nieprawda! Agrest dostarcza wprawdzie ty|- 
ko niewiele kalorii, ale zawiera mnóstwo kwasu 
jabłkowego, sporo potasu, sodu, wapnia, mta- 
gnezu, fosforu oraz witaminy A, Bą, C. 

Co można zrobić z agrestu? Z niedojrzałego: 
kompoty w wekach, konfitury. 

Agrest dojrzały: pyszne są kruche babeczki 
z agrestem, szarlotka, kompot utwardzony że- 
latyną, kremy, galaretki, budynie. VV naszej sta- 
łej rubryce podaję przepis na łatwe danie 
z agrestu. 





a 





pod znakiem 
zapytania 
Oprac. Zdzisław Nowak 





kto woli 


W POSZUKIWANIU 
TRÓJKĄTÓW 


i tym razem na naszym 
rysunku należy wyszu- 
kać wszystkie trójkąty 
(naturalnie różnej wiel- 
„Kości, a więc małe, nie- 
co większe i najwię- 
ksze). Liczyć prosimy 
bardzo uważnie, gdyż 
o omyłkę w zadaniu 
wcale nietrudno. 





Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Riedakcja „Płomyka”, Za- 
gadki z numeru 16, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa. 
Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, rozłosuje- 
my książki. | - 


UWAGA! Za trafne rozwiązanie 
zagadek z nru 11/12 „Płomyka” 
nagrody książkowe wylosowali: 
Mariusz Boczar (Zagrodno); 
Krystyna Czarniecka (Żagań); 
Ewa Cwiklik (Kraków —- Nowa 
fiuta]; Jolanta Kaczmarek (No- 
wa S0l]; Krystyna Kalinowska 
(Kieckoj; Beata Kuczkowska 
(Warszawa); Andrzej Lang (War- 
szawaj; Tomasz Lang (Warsza- 
waj; Danuta Mućko (Szklarka 
Śl.); Jolanta Nosel (Chocianów]. 





Agrest z ryżem 
1 litr mleka podgrzej razem ze startą skórką z cytryny, wrzuć 20 
dkg opłukanego ryżu i powoli gotuj, aż zmięknie, 2 żółtka utrzyj 
z cukrem waniliowym i 2 łyżkami cukru, dodaj do przestudzone- 
go ryżu. Napetnij nim natłuszczoną kamionkę. Pół kilograma 
agrestu oczyszczonego posyp cukrem do smaku. Ubij 2 białka 
na sztywną pianę, wymieszaj z tyżką cukru-pudru. Na włożony 
do naczynia (kam|anki) ryż nałóż agrest, potem pianę z białek 
i włóż do piekarnika na 20 minut. 





Krzyżówka. Poziomo: 1) wiraż, 5) farad, 8) ekipa, 9) 


Poziomo: 1) połysk, odbicie światła, 5) fachowiec zajmujący się wyrobem 
i sprzedażą okularów, 8) chłopak schlebiający komuś aż do przesady, 9) roślina 
warzywna, symbol zdrowia, 10) roślina podzwrotnikowa, której korzeń używany 
jest jako przyprawa, 11) wyraz mówiony, 12) torebka sporządzona z kartki 
papieru zwiniętej lejkowato, 15) samica daniela, 18) ogród owocowy, 20) miasto 
nad Wisłokiem, ośrodek naszego zagłębia naftowego, 21) nieszczere, dwulico- 
we zachowanie, 22) ryba słodkowodna o bardzo szerokim otworze gębowym 
i charakterystycznych wąsach, 24) przewóz drogą wodną z prądem rzeki, 27) 
drżące drzewo, 30) roślina o kłosach zebranych w wiechę, 31) epidemia, zaraza 
wśród zwierząt, 32) zdenerwowanie przed publicznym występem, 33) odmiana 
włókna syntetycznego, materiał wełnopodobny, 34) mały kot, 35) wylewanie 
tez. ac” 
Pionowo: 1) nakrycie głowy, 2) ten, kto przyswaja sobie jakiś zawód, naukę albo 
sztukę (także praktykant), 3) sala szkolna, 4) motyw zdobniczy, upiększenie, 5) 
zwierzę o długich uszach, 6) stado bydła lub koni na stepie, 7) stronica 
nieparzysta oraz parzysta w książce, 13) wrzątek, 14) dawna broń ręczna do 
miotania strzet, udoskonalony rodzaj łuku, 16) jedwabista lub bawełniana 
tkanina, po prawej stronie gładka i błyszcząca, zaś po lewej matowa, 17) duży 
ptak o wachlarzowatym ogonie, 18) zawiesista ciecz podawana jako przyprawa 
do niektórych potraw, 19) budynek mieszkalny, 23) niepowtarzalny egzemplarz, 
okaz, 24) pospolity u nas ptak średniej wielkości, o dziobie równym długości 
głowy, 25) łoskot, huk, stukot, 26) rodzaj dużej torby płóciennej lub papierowej, 
27) rzadkie imię męskie, 28) imię naszej znakómitej lekkoatletki, 29) Indianin 
z plemienia, do którego należał Winnetou. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 11/12 


rewir, 10) język, 11) antyk, 12] skroń, 15) Agata, 18) bok, 
20) szkapa. 21) orzech, 22) sok, 24) skaza, 27) masyw, 30) 
łarwa, 31) babka, 32) supeł, 33) rzęsa, 34) krzem, 35) 
<£urek. Pionowe: 1) wirus, 2) rower, 3) Żerań, 4) piętro, 5] 
fajka, 6) rózga, 7) dykta, 13) kozak, 14) oracz, 16) gazda, 
17) Tychy, 18) bas, 19) kok, 23) obrzęk, 24) sobek, 25) 
arbuz, 26) alarm, 27) masaż, 28) saper, 29) wałek. 


Pedział pola. Prawidłowy podział kwadratu na siedem 
części pokazujemy na naszym rysunku. 


Niezwykłe połączenia. Przykładowy sposób połączeń 
pól jednakowego koloru pokazujemy na rysunku. 
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iełda 
hobbistów 





LISTA NR 108 


1. Barbara Aszyk, lat 14, widokówki, ry- 
gunki, fotosy piosenkarzy i zespołów — ul. 
Bucholza 1, 83-200 Starogard Ga. 

2. Mieczystaw Augustynowicz, lat 12, sa- 
rmochody — Os. XX-lecia 9/26, 34-300 
Żywiec; 

3. Alicja Banasiak, lat 14, widokówki, mu- 
zyka, fot. piosenkarzy — ul. Rybacka 4c/1, 
49-300 Brzeg; 

4. Ewa Biatach, lat 14, historia, geografia, 

kalkomanie, znaczki — Józefów 35, 21-421 
Tuchowicz; 

». Alicja Banaszczyk, lat 14, sport, znacz- 
ki, widokówki — ul. Sulejowska 3/1, 97-300 
Piotrków Tryb.; 

6. Barbara Boreczek, lat 12, botanika, fila- 
telistyka, piosenki — ul. Mickiewicza 14b/ 
3, 28-100 Busko Zdrój; 

/.. Ewa Brodała, lat 14, skok wzwyż, akto- 
rzy, piosenkarze (wycinki, ciekawostki) 

„63-433 Bogdaj; 

8. Elżbieta Chilimoniuk, lat 14, muzyka, 
biologia, pocztówki (koty, psy) — ul. Orze- 
szkowej 2/85, 15-083 Białystok; — 

9. Boguisaw Cnota, lat 13, botanika, 
książki — ul. Wodzisławska 23, 44-352 Czy- 
żowice; 

10. Marek Czerkas, lat 15, piłka nożna 
(ciekawostki, artykuły) — uł. Zygmunta Au- 
gusta 18/21, 59-700 Bolesławiec; 

11. Katarzyna Czermińska, lat 12, film, 
muzyka, pocztówki, serwetki — ul. Legnic- 
ka 13/13, 70-134 Szczecin; 

12. Renata Czynsz, lat 15, widokówki, 
moda, muzyka, filatelistyka — ul. Orzecho- 
wa 1, Gdańsk-Jasień; | 

13. Marek Dankowski, lat 13, astronomia, 
geografia, płyty — ul. Sportowa 12B/20, 
66-400 Gorzów Wlkp.; 

14. Mirosław Dzierżek, lat 15, geografia, 
znaczki (sport), numizmatyka — ul. Kuźni- 
ca 15/6, 41-200 Sosnowiec; 

15. Elżbista Ejsmont, lat 15, sport. muzy- 
ka — ul, Słoneczna 31, 10-709 Olsztyn; 

16. Grażyna Ferens, lat 14, maskotki, wi- 
dokówki — ul. Szkolna 2, 26-205 Nieświiń; 
17. Katarzyna Figiel, lat 12, samcchody, 
pocztówki ze zwierzętami, filatelistyka — 
ul. Piłotów 10e/21, 80-270 Gdańsk 
Wrzeszcz „Zaspa ”'; 

18. Janusz Filipkowski, lat 14, filetelisty- 
ka, widokówki, chemia — ul. Orła Białego 
5/4, 11-130 Dobre Miasto; 

19. Marzena Fiuk, lat 14, znaczki metało- 
we, pocztówki (psy, koty), maskotki, pro- 
spekty — uł. Sportowa 23/37, 36-040 Bo-. 
guchwała; 

20. Grażyna Fiak, lat 14, piłka nożna (cie- 
kawostki, artykuły, autografy piłkarzy) — 
ul. Pokoju 21, 42-574 Gródków; 

21. Teresa Fogiel, lat 14, film, zdjęcia ze- 
społów muzycznych, szydełkowanie — Tu- 
szynek Majoracki 18, 95-040 Tuszyn; 

22. Edmunda Gazur, lat 17, maszyny, 
sport, (korespondencja w jęz. polskim) — 
ul. Miejska Łomna 384, 73991 Jabłonków, 
pow. Frydek-Mistek, CSRS 

23. Jolanta Gejo, lat 14, filatelistyka, mu- 
zyka, widokówki — Strzelcew 45, 99-400 
Łowicz; 
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24. Barbara Glucza, lat 15, widokówki, pły- 
ty pocztówkowe, legendy — ul. 1 Maja 37, 
43-450 Ustroń; 

25. Ryta Gołowacka, lat 14, znaczki meta- 
lowe, widokówki, piosenkarze (koresp. 
w ięz.: polskim, rosyjskim, niemieckim, 
litewskim) — Wileński rejon, poczta Dani- 
towa, wieś Błusino, 224033 

26. Grażyna Gorczyca, lat 14, piosenki, 
pocztówki (zwierzęta, kwiaty) —- ul. Polska 
27, 37-400 Nisko; 

27. Andrzej Grajewski, lat 14, judo, znacz- 
ki, numizmatyka — ul. Kwaśna 14, 16-300 
Augustów; 

28. Damian Grabowski, lat 11, filatelisty- 
ka — ul. W, Pola 3/52, 40-596 Katowice; 
29. Renata Grzesik, lat 13, moda, taniec, 
znaczki, pocztówki — ul. Bieruta 7/7, 35- 
222 Rzeszów; 

30. izabella Gruździoł, lat 14, muzyka, po- 
ezja — ul. Leśna 8, 63-500 Ostrzeszów; 

31. Dorota Jabfońska, lat 14, maskotki, 
proporczyki, filatelistyka — ul. Solskiego 
1/23, 26-600 Radom; 

32. Bogumiła Jurek, lat 15, szydeikowa- 
nie, fot. (aktorów i piosenkarzy) — ul. 
Strzelecka 42, 63-430 Odolanów; 

33. Lidia Jurowicz, lat 16, konie, biologia, 
muzyka — ul. Chopina 2, 34-600 Lima- 
nowa; 

34. Violetta Kobiela, lat 13, krzyżówki, 
stroje ludowe, pocztówki z kwiatami — ul. 
M. Buczka 3/4, 43-100 Tychy: 

35. Grażyna Kofodziejczyk, lat 14, mate- 
matyka, chemia, fizyka, widokówki, zna- 
czki — ul. Poprzeczna 53, 32-332 Bukowno; 
36. Łeokadia Komaiszkówna, lat 14, kos- 
mos (książki, ciekawostki, artykuły), zdję- 
cia zwierząt, naklejki, kalkomania — 
234036 Lit. SRR, rejon wileński, poczta 
Bujwidze, wieś Teklany; 

37. Jola Kondek, lat 15, geografia, znacz- 
ki, donaldy, widokówki — Sztombergi 2, 
28-217 Wiśniowa; 

38. Renata Królik, lat 15, matematyka, 
książki, fi Im — ul. Solna 3/1, 55-100 Trzeb- 
nica; 

39. Ksenia Królikowska, lat 13, muzyka, 
fotosy zespołów — Os. Zielone 20/13, 
31-971 Kraków; 

40. Barbara Kubiak, lat 14, znaczki, sport, 
wiciokówki ze zwierzętami — ul. Hanki Sa- 
wickiej 11/5, 57-340 Duszniki Zdrój; 

41. Danuta Kuchta, lat 15, muzyka, sport, 
pocztówki — ul. PPR 6/19, 41-103 Siemia- 
nowice Śl.; 

42. Hanna Kurpiewska, lat 15, biologia, 
geografia (Afryka), Indianie, filatelistyka — 
Lipinki Stare, 06-100 Pułtusk; 

43. Zofia Kuś, lat 14, płyty, znaczki, wido- 
kówki, ptaki — Rzeżuśnia 118, 32-231 
Gotcza; 

44, Leonarda Lisowska, lat 16, sport, mu- 
zyka, znaczki, widokówki - 234711, LSRR, 
rej. Szwienczionski, poczta Maguny, wieś 
Raubiszki; 

45. Bożena Łęczycka, lat 15, sport, pio- 
senki, widokówki — Łęczycki, 08-107 Pa- 
protnia; 

46. Aleksandra Machafa, lat 16, historia 
starożytna, pocztówki — ul. 22 Lipca 3c, 
34-350 Węgierska Górka; 

47. Grażyna Makles, lat 15, poezja, język 
esperanto, muzyka poważna — 42-120 
Miedzno 407; 

48. Katarzyna iMakowska, lat 13, koszy- 
kówka, książki, muzyka — uł. Dzierżyńskie- 
go 12/78, 65-229 Zielona Góra: 

49. Waldek Makowski — lat 14, numizma- 
tyka — ul. Zwycięstwa 156/3, 75-612 Ko- 
szalin; 

50. Fenata Marek, lat 13, przeboje, książ- 
ki, pocztówki — 33-853 Łysa Góra; 

51. Małgorzata iMarkiewicz, lat 13, książ- 
ki, muzyka, balet — ul. Kościuszki 135/13, 
42-443 Ogrodzieniec 3; 

52. Bożena Marusik, lat 14, widokówki, 
medycyna - ul. 
Różyca; 

53. Leszek Mauitz, lat 13, prospekty sa- 
mochodowe, filatelistyka, szachy — ul. 


„ Skośna 11/4, 43-300 Bielsko-Biała; 


Parkowa 2, 37-122 | 
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54. Aleksandra Mielus, lat 14, widokówki, 
nakiejki, malarstwo — Os. XXX-lecia PRL 
5/28, 32-200 Miechów; 

55. Beata i Iwona Miśkiewicz, lat 10, zna- 
czki (pocztowe i metalowe), proporczyki, 
plastikowe żotnierzyki, widokówki — Nie- 
dźwiedź, 28-211 Niemirów; 

56. Teresa Moskał, lat 15, sport, pocztów 
ki (kwiaty, zwierzęta) — ul. Lipowa 1, Cha- 
rzewice, 37-464 Stalowa Wola; 

57. Jagoda Mróz, lat 13, widokówki, kal- 
komania — Komorowo, 07-205 Rząśnik; 
56. Agnieszka Nakielska, lat 14, wiersze 
własne, książki, język polski — al. Niepo- 
dlegiości 7/3, 29-400 Tarnobrzeg; 

59. Justyna Niesiobędzka, lat 13, wido- 
kówki, fot. aktorów, muzyka — Bobino, 
06-210 Płoniawy; 

G0. Grażyna Nowosada, lat 13, matema- 
tyka, fizyka (ciekawosiki, artykuły, książki) 
— Nomiki 14, 16-105 Malawicze; 


61. Andrzej Orłowski, lat 12, filatelistyka, 


pocztówki, żołnierzyki — Komorowo, 07- 
205 Rząśnik; 

62. Jacek Partyński, lat 14, widokówki, 
sport, numizmatyka — Zawada 18, 33-113 
Tarnowiec; 

63. Zenobia Pasek, lat 14, książki, wido- 
kówki — Paszki Małe, 21-312 Paszki Duże; 
64. Mariola Perz, lat 15, geografia, zoo- 
geografia (ciekawostki, książki, artykuły, 
zdjęcia) — ul. Cicha 13/7, bl. 1, 05-700 
Grodzisk Maz.,; 

65. Ewa Pelzak, lat 15, piosenki, film, teatr 
— Rozbórz 501, 37-200 Przeworsk; 

66. Jołanta Ponikiewska, lat 13, kalkoma- 
nia, widokówki — ul. Kozaka 6A, 1/1, 14-100 
Ostróda; 

67. Marzena Psiuk, lat 15, filatelistyka, 
muzyka -— ul. 22 Lipca 36/7, 42-100 
Kłobuck; 

68. Anna Prymika, lat 13, medycyna, mu- 
zyka, książki — ul. 1000-lecia 13/3, 59-300 
Lubin: 

69. Halina Pyszczuk, lat 16, poezja, muzy- 
ka, fot. aktorów — LSRR, m. Wilnius, ul. 
Architektu 200/47; 

70. Bożena Rudnicka, lat 15, książki, ięzyk 
francuski — ul. *Wierzeje 26, 97-300 Piotr- 
ków Tryb.; 

71. Marzena Sawicka, lat 13, pocztówki 
(psy, koty), wiaskówki — 11-311 Kolno; 
72. Elżbieta Siepsiak (c. Henryka), lat 12, 
znaczki, maskotki, humor (powiedzonka, 
rysunki itd.) - 21-112 Rozkopaczew; 

73. Hanna Skwierczyńska, lat 13, wido- 
kówki, moda, sport — Skwierczyn Lacki, 
08-107 Paprotnia; 

74. Dorota Słóciak, lat 13, geografia (ma- 
py, atlasy, plany, ciekawostki, informato- 
ry, książki) — ul. Karłowicza 29/66, 58-506 
Jelenia Góra; 

75. Iwona Sójka, lat 13, filatelistyka, po- 
cztówki — ul. dra Dmocha 7/28, 21-400 


Łuków; 


76. Anna Sołowin, lat 14, widokówki, 
proporczyki, humor, anegdoty — ul. Sien- 
kiewicza 6/5, 72-320 Sołowin; 

77. Wanda Stanisz, lat 14, filatelistyka, 
zespół ABBA — ul. Sulejowska 39/38, 97- 
300 Piotrków Tryb.; 

78. Elzbieta Stasik, lat 16, plakaty, wido- 
kówki, książki — ul. Ptasia 31/13, 65-525 
zielona Góra; 





79. Anna Stasiułewicz, lat 13, matematy- 
ka, tamigłówki, siatkówka — ul. Ogrodowa 
14, 16-205 Nowy Dwór; 

80. Barbara Szeliga, lat 11, widokówki, 
piosenki — Kitnowo, 86-331 Boguszewo; 
81. Małgorzata Szpilka, lat 13,6 Drryka, 
książki — ul. Armii Ludowej -245 
Zielona Góra; 
82. Anna Strupczewska, lat 15, chemią, 
filatelistyka, fot. piosenkarzy — Bętlewo, 
87-603 Wielgie; 

83. Wiesława Szyszka, lat 15. historia, 
geografia, widokówki — ul. Jarocińska 12, 
63-330 Dobrzyca; 

84. Ewa Świercz, lat 14, sport, piosenki, 
matematyka — Pluski 43, 11-034 Stawi- 
guda; 

85. Katarzyna lopka, lat 15, kosmos, 
książki, pocztówki (koty, konie) — ul. Mało- 
polska 12/3, 77-200 Miastko; 

86. Gabriela Twardowska, lat 15, wido- 
kówki, piosenki, odznaki — Kolmiczki 3, 
63-241 Chocicza; 

87. Elżbieta Tyszkiewicz, lat 12, filatelisty- 
Ka, znaczki metalowe, wiersze własne — ul. 
Opinogórska 7/97, 04-039 Warszawa; 

88. Marynka Warecka, lat 17, płyty, po- 
cztówki (psy), fot. piosenkarzy — LSRR, rej. 
Wileński, pocz. Daniłowa, wieś Błusino: 
89. Iwona Wieniarska, lat 15, zdjęcia (ak- 
torów, piosenkarzy, samochodów), zna: 
czki metalowe, widokówki — ul. Warszaw- 
ska 60/5, 10-084 Olsztyn; 

90. Barbara Wolak, lat 14, taniec, po- 
cztówki (zwierzęta) — Klimkówka 3, 33-311 
Wielogłowy; 

91. Ewa Wołoszyn, lat 15, wić 
maskotki, muzyka — Ruda, 86- 
Rudnik; 

92. Dorota Wójcik, lat 13, gitara, lekka: 
atletyka — uł. Bielska 18, 18-105 Suracz; 
33. Barbara Zając, lat 15, geografia, mu- 
zyka — ul. Doina 27, 35-083 Zwięczyca; 
34. Ewa Zaremba, lat 14, rmuzyka, wido- 
kówki, zwierzęta, ptaki — uł. Kościuszki 
49/52, 86-300 Grudziądz; 

95. Magdalena Zawalij, lat 14, muzyka, 
poezja, folklor rosyjski — ul. Turystyczna 
11/11, 44-335 Jastrzębie Zdrój; 

96. Jarosław Ziątek, lat 13, muzyka, ko- 
miksy, książki — ul. Fitelberga 1/3, 80-271 
Gdańsk-Wrzeszcz; 

37. Dorota Ziemkowska, lat 12, filatelisty- 
ka, widokówki — Osiedle Nowe 9/2, 55-230 
Laskowice; 

98. Ewa Zalesiak, iat 16, turystyka, em- 
blematy, język nierniecki- Os. Kochanow- 
skiego 24, 78-200 Białogard; 

99. Elżbieta Ziółkowska, lat 13, teksty pio- 
senek, wróżby, stare klucze — ul. Madaliń- 
skiego 21/3, 02613 Warszawa; 

100. Magdalena Zygief, lat 15, malars- 
two, książki, widokówki — ul. Sobieskiego 
43, 32-650 Kęty. 









UŚMIECHNIJ SIĘ, MAMO Uśmiechnij sie, Mamo: 





gy niech będzie tak sarno | 
To było przecież nie tak dawno, jak w czasach dziecinnie najlepszych 
Zaledwie miałem parę lat: — Twój uśmiech niech stanie 
Ty się cieszyłaś mą zabawą, nad wszelkie kochanie 
uspokajałaś każdy płacz. — Twój uśmiech niech będzie na wieczność. 
Pamiętam jeszcze takie miejsca, To było przecież nie tak dawno, 
gdzie się o Ciebie chciałem bić: gdy byłas młoda tak jak ja: 
bo byłaś dła mnie najpiękniejsza lubiłaś wtedy tańczyć tango, 
— | taką jesteś aż do dziś. umiałaś się tak pięknie śmiać... 
Uśmiechnij się, Mamo: Nie myśł, że wszystko już za Tobą, 
Twój uśmiech to wiano bo jeszcze masz do tańca mnie: 
jakiego mi właśnie potrzeba i zawsze będziesz, Mamo, młodą, 
— Twój uśmiech jest wzlotem jeśli uśmiechem witasz dzień: 
nad wszystkie kłopoty, 
Twój uśmiech podobny do nieba. Uśmiechnij się, Mamo... itd. 


Słowa: Jerzy Juliusz Emir.i Leon Sek 
Muzyka: Benedykt Konowalski. 











Zaledwie miałem parę lat ——————— Ty się cioszyłaś ną za-bawą ———— 





uspokajełas każdy płacz m — — ——. Pamiętan jeszcze takie miejsca — ———— 
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gdzie się o Ciebie chciałem bićn———— bo byłaś dla mnie najpiękniajsza nm 


Waldemar Kocoń debiutował jako piosenkarz 
w 1969 r. w Studenckim Kabarecie „Hybrycy”. 
Wkrótce potem zdobył sobie sympatię publicz- 
ności w programie Łódzkiego Ośrodka TV pt. j = | | 
„Proszę dzwonić”. i taka jesteś aż do dzić mm Uśmiechnij się Mamo Twój uśmiech to wiano jam 
Po nawiązaniu stałej współpracy z Redakcją 
Muzyczną Polskiego Radia i Telewizji, wylanso- 
wał wiele popularnych przebojów m. in. „Wy- 
znanie najcichsze”, „Kochaj, ile sił”, „Gdy 
przyjdziesz dziś”, „Uśmiechnij się, Mamo” 
i wiele innych. 
Wielokrotnie gościł na scenie amfiteatru opol- 
skiego, zdobywając dzięki swej indywidualnoś- 
ci piosenkarskiej uznanie jury oraz publiczności. 
Dla „Połskich Nagrań” nagrał dwie płyty długo- 
grające, a obecnie przygotowuje trzecią, na któ- 
rej ukażą się jego najnowsze przeboje. 
Waldemar Kocoń potrafi piosenkom lirycznym 
4% o walorach poetyckich nadawać charakter prze- 


w czagąch dziscinnię najla = pszych Twój uśmiech niach stanie nad wszelkie kochanie, Twój 
boju. I to przeboju dla wszystkich, a nie tylko 
wąskiej grupy odbiorców. 


Prezentujemy obok jedną z najnowszych piose- 


nek śpiewanych przez Waldemara Koconia. uśmiech niech będzie na wieczność —— uśmiech niech będzie na wiecz u ność «— 
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s, WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumaraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półracznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na il kwartał przyjmowane są 
5 do dnia 10 marca 1977 r., na ill kwartał i lt półrocze — da 10 czerwca 1977 r., na [V kwartał —do dnia 10września 1977r. Wpłaty od Czytelników indywidualnych przyjmują 8 
Ę urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instyfucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, natomiast  « 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury! RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczto- 
AF3 wym. Prenumeratę ze złeceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- 
; M konto PKO Nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa.o 50% dla zleceniodawców. indywidualnych i o 100% dła zlecających 
instytucji. , | 
Indeks 37114/38876 © Skład techniką fotoskładu, Linotron 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 
Polskiego" Nakład 153315 egz. Zam. 4814/CD F-95 i 
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TELEFONY: 26-26-31 (red. naczelny), 26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji), 26-24-31 w. 82 (Dział Łączności z Czytelnikami) 








Biegać po powierzchni wody? Czy 
to możliwe? Prawa fizyki przeczą 
temu kategorycznie. Ale kiedy pa- 
trzy się na to zdjęcie, odnosi się 
wrażenie, że te dwie kelnerki rzeczy- 
wiście dokonały tej sztuki. Jest to 
jednak tylko złudzenie. Podziwiać 
należy refleks fotografa, który zdą- 
żyi wykonać zdjęcie, zanim odważ- 
ne kelnerki zanurzyły się w wodzie. 


Najmniejszy wśród najmniejszych. 
Wśród najmniejszych piaszków 
świata kolibrów najmniejszy jest 
koliber-trzmiel żyjący na Kubie. Wa- 
ży on zaledwie dwa gramy. Jego 
więksi krewniacy ważą 5-8 gra- 
mów. Okazało się, że te najmniejsze 
ptaszki są bardzo wytrzymałe. Każ- 
dej wiosny ! jesieni przelatują one 
bez odpoczynku przez całą Zatokę 
Meksykańską, przebywając trasę 
długości 300 km z prędkością 40 km 
na godzinę. 





Konwaliowa wyspa. Taką nazwę 
nadano 20-hektarowe| wyspie leżą- 
cej na Jeziorze Przemęckim w Wiel- 
kopolsce. Jest ona porośnięta sta- 
rym lasem liściastym, którego pod- 
szycie stanowią prawie wyłącznie 
konwalie. W okresie kwitnienia — to 
jest w maju, cała wyspa pokryta jest 
białymi i błladoróżowymi kwiatami, 


„ których zapach czuć w powietrzu już 


z daleka. Konwaliowa wyspa jest 
rezerwatem, który można zwiedzać 
tylko za zgodą nadleśnictwa. 
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Rabka, znane uzdrowisko dziecięce 
nie miafo dotychczas herbu. Ten 
brak postanowili uzupełnić ojcowie 
miesta i powierzyli zaprojektowanie 
godła dla Rabki dzieciom, zarówno 
miejscowym, jak i tym, które prze- 
bywają tam na leczeniu w sanato- 
riach, prewentoriach i na koloniach. 
Najciekawsze prace, po nadaniu im 
ostatecznego kształtu przez plasty- 
ków, zostaną przedstawione ko- 
misji konkursowej, która dokona 


"wyboru herbu. Oto jeden z projek- 


tów. : 





„Wioja ulica świadczy o mnie”. Każ- 
dy mieszkaniec Phnom Penh-stoli- 
cy Kambodży — może nadać nowej 
ulicy swoje nazwisko pod warun- 
kiem, że sam ją wybrukuje i będzie 
dbać o jej czystość i wygląd. 





Dziwy przyrody spotkać można na 
catym świecie. Skały przypominają- 
ce postacie ludzi lub zwierząt, drze- 
wa o pniach i gałęziach powygina- 
nych w przedziwny sposób. Oto je- 
den z takich właśnie okazów. Drze- 
wo banian rosnące przy szosie 
gdzieś na południu Indii ma konary 
splecione prawie jak warkocz i wy- 
gięte w tuk. Wydawać by się mogło, 
że niewielki nawet podmuch wiatru 


może je złamać. Ale drzewo opieres 


się nawet groźnym monsunowy 


wichrom, jakie wieją w tym rejonie. 


Banian jest drzewem bardzo od- 
pornym na złe warunki klimatyczne, 
nie wymaga wielkiej ilości wody. 
Może się bez niej obywać całymi 
latami. Słabe ulistnienie i gruba 
twarda kora pokrywająca pień sku- 
tecznie chronią je przed wyparowa- 
niem wody. 


ZŁOTA MYŚL W RAMCE 


Kłamstwo jest jak piasek: 
wycdaje się miękki, 

kiedy się kładziesz, 

ale twardy — gdy wstajesz 


| (Przysłowie matgaskie) 
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„Płomyka” 


Dvnlom dla 






©. a następnie dyskusja. Wnioski z dyskusji 


POCZTA 
»PŁOMYKA« 


Przed wakacjami otrzymaliśmy zaproszenie na 
Święto Szkoły od uczniów Zbiorczej Szkoły 
Gminnej im. Marii Konopnickiej w Szczytnie. 
Niestety, nie mogliśmy wziąć udziału w tej uro- 
czystości. Wysłaliśmy więc tylko życzenia. Ale 
nasi Czytelnicy ze Szczytna nie zapomnieli 
o „Płomyku” — przysłali nam sprawozdanie ze 
swego Święta, fotoreportaż, a do tego jeszcze... 
dyplom dla redakcji. 

Przeczytajcie i obejrzyjcie, jak ciekawy przebieg 
miało Swięto Szkoły w Szczytnie. 

„Drogi „Płomyku” 

Dziękujemy bardzo za życzenia z okazji naszego 
święta, które obchodzimy w rocznicę urodzin 
Marii Konopnickiej. W bieżącym roku przygoto- 
wałiśmy się szczególnie starannie do tego dnia, 
bowiem Dyła to 15 rocznica istnienia szkoły. 
Już od rana panował odświętny nastrój. O godz. 
9.00 rozpoczął się w sali gimnastycznej uroczys- 
ty apel z udziafem przedstawicieli wtadz polity- 
cznych i społecznych gminy. Apel obfitował 
w wiele wzruszających i podniostych momen- 
w. Między innymi najlepsi uczniowie naszej 
koty otrzymali specjalne odznaczenia z brązu 
z wizerunkiem naszej Patronki — Marii Kono- 
pnickiej. Przewodniczący Samorządu Uczniow- 
skiego wręczył dyrektorowi szkoły album —mel- 
dunki o wykonaniu przez klasy czynów dla 
uczczenia Święta Szkoły. Między innymi wyko- 
naliśmy zabawki dla dzieci ze Szpitala, Domu 
Dziecka, roztoczyliśmy opiekę nad samotnymi 
1 chorymi, niektóre klasy wpłaciły drobne kwoty 
na Centrum Zdrowia Dziecka. 


— zaproszeni goście przekazali naszej szkole pięk- 


ne dary, między innymi kamerę filmową, ma- 
gnetofon kasetowy, radio stereo i inne. Rada 
Samorządu Uczniowskiego wydała natomiast 
specjalne dyplomy nadania tytułu Przyjaciela 
Dziecka, które wręczono gościom. Jeden taki 
dyplom Rada Samorządu Uczniowskiego po- 
stanowiła przesiać Redakcji „Płomyka”. Po 
części oficjalnej kółko recytatorskie zaprezento- 
wało utwory Marii Konopnickiej, a chór szkolny 
śpiewat pieśni Z. Noskowskiego do jej słów. 

Po apelu odbyła się uroczysta sesja popułarno- 
naukowa z udziałem kolegów z pobliskich szkół. 
Program sesji byt bardzo urozmaicony. Składa- 
ły się nan: kolorowy film pt. „Maria Konopnic- 
ka”, referat przygotowany przez uczniów klasy 


/ wawa zasług 


. AE 1 opiekuńczej 


jaja ią 
p Grykieej 
Rage 








Naczelnik Świe przecina a wstęgę otwierając WESGCKO: ruchu 


zostały wpisane do szkolnej gazetki Samorządu 
Uczniowskiego, która nosi tytuł „Bibuła ”. 

W miejscu poświęconym pamięci Patrona zo- 
stała zaciągnięta warta honorowa, uczniowie 
złożyli biało-czerwone kwiaty, zapalono znicz. 
Miejsce Patrona wygląda bardzo pięknie. Cen- 
tralne miejsce zajmuje popiersie poetki, w ga- 
blotach zgromadziliśmy wszystkie szkolne ko- 
nopnicjana (wydania utworów Marii Konopnic- 


| kiej, medale pamiątkowe ze zlotu szkół imienia 


Marii Konopnickiej i inne). Ściany zdobią ilus- 
tracje do jej utworów. 

W tym dniu nastąpiło również otwarcie miaste- 
czka ruchu drogowego, wykonanego w czynie 
spotecznym przez uczniów naszej szkoły, rodzi- 
ców oraz podchorążych z WSO Milicji Obywa- 


| telskiej. Uroczystości przecięcia wstęgi dokonał 


Naczełnik Gminy, a potem harcerze z naszej 

| szkody wykonali rundę honorową na rowerach 

podarowanych nam przez PZU. 

Wysytamy Ci, drogi „Płomyku”, kilka zdjęć z na- 

szej uroczystości, wykonanych przez fotorepor- 

terów „Bibuły” oraz akt nadania Redakcji „„Pło- 

myka” tytułu ,„Przyjaciela Dziecka”. 

Serdecznie pozdrawiamy catą Redakcję 
Uczniowie Zbiorczej Szkoły Gminnej 

im. Marii Konopnickiej w Szczytnie 





Dyrektor Szkoły dekoruje przodowników nauki Odzna ką 


Marii Konopnickiej 








ZJ" NET 


ŚCENA | 


„Ja <Śz 


-czy „BIZONY” 
" są ZUBRAMI? 


Chyba tak, choć na podstawie XVI-wie- 
cznego rysunku oraz fotografii trudno 
stwierdzić podobieństwo! A w ogóle 
sprawa jest zawikłana, bizonem bo- 
wiem nazywamy bizona amerykań- 
skiego, ale po łacinie żubr też nazywa 


się „bisoń”. Dawniej myłono niekiedy 


wymarłe już całkiem tury z żubrami, co 
prostuje właśnie. napis łaciński umiesz- 
czony nad wizerunkiem żubra. Oto jego 
treść: „Bison jestem, Polacy nazywają 
mnie żubrem, Niemcy bizonem, a nie- 
świadomi dają mi nazwę tura”. Płocki 
„Bizon” przyjął nazwę wywodzącą się 
z łaciny, zrozumiałą dła zagranicznych 
użytkowników tego znanego na całym 
świecie kombajnu, ale w „Bizonie” pły- 
nie krew polskiego żubra! 
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